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1 FZBU pi a Id • n ie m  p n e «  p o c « t ę S I g r . w ię c e j . W  w y ­

p a d k a c h n ie p r ie w id a ia n y o h , p r x y w B t n y m a n in  p r a e d a ię b io r a t w a ,  

s t o ie n ia p r a c y , p r z e r w a n ia k o m u n ik a c j i , a b o n e n t n ie m a  p r a w a  

i ą d a ć  p o a a te r m in o w y c h  d o a t a r c z e ń  g a ie t y , lu b  a w r o t u  c e n y  a b o n a ­

m e n t u . Z a  d a ia ł o g io s a e n io w y R e d a k c j a  n ie  o d p o w ia d a . R e d a k t o r  

p r z y j m u j e  o d  1 0  —  1 2 . N a d e s ła n y c h  a  n ie  z a m ó w io n y c h  r ę k o p i s ó w  R e ­

d a k c j a  n ie  z w r a c a  i n ie  h o n o r u j e . R e d a k c j a  i a d m in is t r a c j a  u l . M ic k ie ­

w ic z a  1 . T e le f o n  8 0 . K o n to c z e k o w e P . K . O . P o z n a ń 2 0 4 ,2 1 5 2 .

S u m ie n n e m  wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

O
r'lncwrznim* o g ło a z . p o b ie r a  s i ę  o d  w ie r s z a m m . ( 7  
IjlUbZLilld. l a m . ) 1 0  g r . , za r a k ia r a y n a  a t r . 4-iam. w 

w ia d o m o ś c ia c h  p o t o c z n y c h 3 0  g r . n a  p ie r w s z e j a t r . 6 0  gr. R a b a t u  

u d z ie la  s i ę  p r z y  c s ę a t e m  o g ła s z a n iu . ,G ło s  W ą b r z e s k i* w y c h o d z i  

t r z y  r a s y  t y g o d n . i t o : w  p o n ie d z ia łe k , ś r o d ę  i p ią t e k . P r z y a ą d o -  

w e m  ś c ią g a n iu  n a le ż n o ś c i r a b a t u p a d a . D la  s p r a w  s p o r n y c h j e s t  

w ła ś c iw y  S ą d  w  W ą b r z e ź n ie . —  Z a t e r m in o w y d r u k , p r z e p i s a n e  

m ie j s c e o g ło s z e n ia a d m in is t r a c j a n ie o d p o w ia d a . W y d a w n ic t w o  
z a s t r z e g a  s o b ie  p r a w o  n ie p r z y j ę c ia  o g ło s z e ń  b e z  p o d a n ia  p o w o d ó w

N r. 5 9 Kocraf efc/o9 CwOfffb9 so b o ta d n ia 1 8 m aja 1 9 3 5  r . R o k X V I

Na dzień pogrzebu 

Marszałka 1. Piłsudskiego
„Biją razem wszystkie dzwony
Jak ludowe glosy,
Jęczą, kwilą,
Modlitwami rwą się przez niebiosy.
A nad niemi dzwon Zygmunta 

Żałość górująca
Wszystko chłonie —
A to Ojczyzna plączącą....'1'

Kornel Ujejski.

(n a ,,P o g rzeb T ad eu sza K o śc iu szk i'1 )

—  „ Id z ie m ięd zy W ład y sław y i 

Z y g m u n ty , id z ie m ięd zy Jan y i B o ­

le s ław y . Id z ie n ie z im ien iem , le cz  

z n azw isk iem , św iad cząc o w ie lk o śc i  

p racy  i w ie lk o śc i d u ch a P o lsk i. Id z ie , 

b y  p rzed łu ży ć  sw e  ży c ie , b y  b y ć  n ie - 

ty lk o z n aszem  p o k o len iem , le cz i z  

ty m i, k tó rzy  n ad e jd ą . Id z ie jak o  k ró l 

D u ch “ .

S ta ł Jó ze f P iłsu d sk i w  p o d z ie - 

d z iach  W aw elu , w śró d sk lep ień k a ­

m ien n y ch , m ieszczący ch  g ro b y k ró ­

ló w , b o h a te ró w  i w ieszczó w  —  i te  

s ło w a w y p o w ied z ia ł p rzed tru m n ą , 

zaw ie ra jącą d o czesn e szczą tk i tw ó r­

cy  „K o rd jan a“ .

D ziś id z ie m ięd zy W ład y sław y i 

Z y g m u n ty ... Jó ze f P iłsu d sk i.

G d y u m ilk n ie d zw o n Z y g m u n ta , 

g d y śc ich n ie p łacz lu d u p o lsk ieg o , 

zg ro m ad zo n eg o n a D zied z iń cu W a ­

w elu , g d y  w  sam o tn i k ry p ty  zo s tan ie  

s reb rn a  tru m n a , g d y  zaw rą s ię  d rzw i, 

w io d ące d o G ro b ó w  K ró lew sk ich —  

zg ro m ad zo n e tam d u ch y p o w ita ją  

P rzy b y sza , s tru d zo n e Jeg o c ia ło . P o ­

w ita ją P iasty i Jag ie llo n y , p o w ita  

S te fan  B ato ry  i Jan  S o b ie sk i, T ad eu sz  

K o śc iu szk o i Jó ze f P o n ia to w sk i,  

A d am  M ick iew icz i Ju lju sz S ło w ac ­

k i. —

W  c iszy w ieczn e j n o cy sp o tk a ją  
s ię .... D u ch O d n o w ic ie la  i W sk rzes i­
c ie la P ań s tw a . D u ch M ęża , k tó ry  
sk u p ił w  so b ie w szy s tek b ó l i w szy ­
s tk ą rad o ść , ca łą m o c w o li h a rt d u ­
ch a , jak i p o p rzez ty s iąc lec ie P o lsk i  
g o rza ł w  p ie rsiach n a jw ięk szy ch  sy ­
n ó w  O jczy zn y —  b ęd z ie ro zm aw ia ł  
z d u ch am i sw y ch w ie lk ich p o p rzed ­
n ik ó w . B ęd z ie w śró d n ich T en , w  
k tó ry m  zaw arły s ię id ea ły P ias tó w  
i Jag ie llo n ó w , o d ro d z ił g en ju sz w o -

P r o g r a m  u r o c z y s t o ś c i ż a ło b n y c h
K R A P C Ó W , 1 .5 , 5 . —  D ziś p o d p rzew o d n i­

c tw em w o j. K w aśn iew sk ieg o i p rzy w sp ó łu ­

d z ia le  p rzed s taw icie li w ład z p ań s tw o w y ch  i w o j­

sk o w y ch , p rasy i P o lsk ieg o R ad ja , o d b y ło s ię  

p o s ied zen ie k o m ite tu p ro g ram o w eg o u ro czy ­

s to śc i p o g rzeb o w y ch . P ro jek to w an y p ro g ram  

w zary sie p rzed s taw ia s ię n as tęp u jąco .:

U ro czys to śc iam i k iero w ać b ęd z ie g en . D re ­

szer, w o jew o d a k rak o w sk i i d -ca K o rp u su k ra ­

k o w sk ieg o .

W  so b o tę p o g o d z. 7 -ej ran o n a d w o rzec  

k rak o w sk i za jed z ie p o c iąg żało b n y .

jen n y  B ato ry ch i S o b ie sk ich , tę sk n o ­
ta za w o ln o ścią K o śc iu szk ó w , d u ch o ­
w a s iła W ieszczó w .

P o jed n e j i d ru g ie j s tro n ie , d la u trzy m an ia p o -  

I rząd k u u s taw io n e b ęd ą szp ale ry w o jsk o w e. —  

P o p raw e j s tro n ie u l. B asz to w e j i D u n a jew ­

sk ieg o zn ajd o w ać s ię b ęd z ie m iejsce d la n ie -  

। zo rg an izo w an e j p u b liczn o śc i, p o lew e j s tro n ie  

aż d o p l. S zczep ań sk ieg o —  d la lu dn o śc i zo r­

g an izo w an e j, w te rn , że n iek tó re p u n k ty : p l. 

.M a te jk i, p l. S zczep ań sk ieg o i zb o cza W aw elu  

za reze rw o w an e są d la m ło d z ieży . C ały R y n ek  

p o za k o rd o n em  w o jsk o w y m o d d an y zo s ta je d o  

d y sp o zy cji p u b liczn o śc i.

U  s tó p W aw elu tru m n ę w ezm ą n a ram io n a  

g en e ra ło w ie i p rzen io są ją d o K ated ry n a sp ec ­

ja ln ie p rzy g o to w an y k a ta fa lk . D o k a ted ry n a  

W aw elu w ch o d zą n a jw y żs i d o s to jn icy P ań s tw a : 

P . P rezy d en t, ro d z in a M arszałk a P iłsu d sk ieg o ,  

j S ze fo w ie p ań s tw  o b cy ch , P rezes R ad y  M in is tró w ,, 

m arsza łk o w ie S e jm u i S en a tu , G en era ln y In ­

sp ek to r S ił Z b ro jn y ch , R ząd , g en e ra lic ja , k o r­

p u s d y p lo m a ty czn y i d u ch o w ień s tw o .

P o ch ó d czek a n a u k o ń czen ie u ro czy s teg o  

n ab o żeń s tw a ża ło b n eg o , p o czem d e filu je p rzed  

tru m n ą M arsza łk a P iłsu d sk ieg o , u m ieszczo n ą w  

K ated rze . N a cze le p o ch o d u k ro czą cz ło n k o w ie  

S e jm u i S en a tu i, n ie za trzy m u jąc s ię , p rzech o ­

d zą d o d ru g ieg o w y jśc ia W aw elu , a s tąd n a  

S trad o m . g d z ie czo ło p o ch o d u zo s tan ie ro zw ią ­

zan e . O  g o d z . 1 8 -te j W aw el zo s tan ie zam k n ię ­

ty , a o g o d z . 1 9 -te j o d b ęd z ie s ię w p row ad zen ie  

zw ło k M arszałk a P iłsu d sk ieg o d o p o d z iem i  
I W aw elu .

W  te j częśc i u ro czy s to śc i w eźm ie u d z ia ł  

i śc iś le o g ran iczo n a lic zb a o só b : P . P rezy d en t, 

ro d zin a M arsza łk a , R ząd i P rzed s taw ic ie le  

p ań stw  o b cy ch . W  m o m en c ie sk ład an ia zw ło k  

M arsza łk a n a w ń eczn y sp o czy n ek d an y ch  b ęd z ie  

n ad W isłą 1 0 1 s trza łó w  a rm a tn ich , ed ezw ą s ię  

d zw n n y z k o śc io łó w  k rak o w sk ich  z Z y g m u n tem . 

D zw o n o m k rak o w sk im w tó ro w ać b ęd ą d zw o n y  

w szy s tk ich k o śc io łó w w ca łe j R zeczy p o sp o li­

te j.

W zd łu ż tra sy u s taw io n e b ęd ą m eg afo n y , 

p rzez k tó re p u b liczn o ść b ęd z ie in fo rm o w an a o  

p rzeb ieg u u ro czy s to śc i ża ło b n e j.

K o m ite t zw raca s ię d o lu d n o śc i R zp lite j z

g ran iczn y ch , m arsza łk o w ie S e jm u i S en atu , 

k o rp u s d y p lo m a ty czn y i g en era lic ja . T ru m ­

n a ze zw ło k am i M arsza łk a P iłsu d sk ieg o zo s ta ­

n ie p rzen ie sio n a n a law e tę a rm a tn ią .

N a w ielk im  p lacu p rzed d w o rcem  b ęd ą o -  

czek iw a li p rzed s taw ic ie le d u cho w ień s tw a , S e jm  

i S en a t, R ad a M iejsk a , k o rp u s o fice rsk i i b a ta l-  

jo n p iech o ty . P o cz ty sz tan d a ro w e, szw ad ro n  

szw o leżeró w , k o m p an ja m ary n ark i, d y w izjo n  

a rty le rji i in n e , b ęd ą u sze reg o w an e d o p o ch o d u . 

K o n d u k t p o p ro w ad zi g en . D reszer. D alszą cześć  

p o ch o d u tw o rzy ć b ęd ą Z w iązk i L eg io n is tó w ,  

P o lacy z zag ran icy , o rg an izacje sp o łeczn e i u -

O g o d z . 8 -e j ran o n a p e ro n ie d w o rca rzęd n icze .

G łó w n eg o zg ro m ad zą s ię n a jw y żs i d o s to jn icy P o ch ó d sk ie ru je s ię u licam i: B asz to w ą, 

p ań s tw o w i i P . P rezy d en t R . P ., R o d zin a M ar- . p rzez p l. S zczep ań sk i d o o k o ła R y n k u G łó w n e-  

szałk a P iłsu d sk ieg o , R ząd , S ze fo w ie p ań s tw  za- g o , u l. W iśln ą i S traszew sk iego d o W aw elu . —

p ro śb ą , b y n ie n ad sy łan o w ień có w , a k w o ty n a  

ten ce l p rzezn aczo n e sk ład an o d o P . K . O , n r. 

4 4 4 n a b u d o w ę k o p ca M arsza łk a Jó ze fa P iłsu d -

sk ieg o .

W  sp raw ach p o rząd k o w y ch zw racać s ię  

n a leży d o sek c ji p o rząd k o w e j w  m ag is trac ie —  

te ł. 1 1 9 -1 3 , w  sp raw ’ach  ży w n o śc io w y ch  d o  sek cji  

ży w n o śc io w e j te l. 1 6 9 -0 9 , w  sp raw ek k w a te ­

ru n k ow y ch p o d n r. te l. 1 6 1 -8 0 . R y n ek G łó w n y  

n r. 4 5 o d  g o d z . 9 d o 1 4 i o d  1 6 d o  2 0 .

P rasa o trzy m a p rzep u s tk i w s ta ro s tw ie  

g ro d zk iem  w  p ią tek w  g o d z in ach ran n y ch . D la  

p rasy zag ran iczn ej za reze rw o w an e b ęd ą m iejsca  

n a ta ra s ie M u zeu m  N aro d o w eg o w  R y n k u  G łó w ­

n y m  o raz p rzed d w o rcem  k o le jo w y m  n a try b a -

n ach . P o za tem o d d any b ęd z ie d o d y sp o zy c ji 

k o resp o n d en tó w zag ran iczn y ch h o te l P o lle ra ,  

g d z ie za in s ta lo w an a b ęd zie cen tra la te le fo n icz­

n a , —

len , co w y  p ro - ze fa P iłsu d sk ieg o sp o czn ie n a W a-sin y sz tan d a ry , b y p rzed o s ta -y ‘ -------- . — i

w ad z ił n a ró d z n iew o li, tch n ą ł w eń W e lu , p o d  w tó r d zw o n u  Z y g m u n to w e- p rzed B ram ę F ło rjań sk ą , w szy scy  | s reb rn ą tru m n ę  
l-n c /łło lo  : bi i  rv n ’t  t  k i II- t  A i ił

sp o czn ie n a W a-jin y sz tan d a ry

w o lę w o ln o śc i, w sk rzesił s iłę zb ro j­
n ą , zw y c ięży ł. O jc iec  N aro d u  i sy m -

b o l n o w e j P o lsk i.

s ię , i jed n o czy m y s ię tam . O taczam y tę  
; o cean em n aszy ch  

Ig o b ija m il  jo n y  d zw o n ó w ... T o se rca  Ś w id z im y s trze lis tą w ieżę k o śc io ła n iew y p łak an y ch łe z i d o zn a  jem y te -  
n asze w tó ru ją d źw ięk o m  sp iżu ... — ’ M ai  ja ck  ieg o , w szy scy w k raczam y ' g o w id zen ia , k tó re o b jaw iło s ię Jó -

S p e łn i s ię w  tę n o c , k ied y  Jó ze f

P iłsu d sk i sp o tk a s ię z K ró lam i, W o ­
d zam i, W ieszczam i d aw n e j P o lsk i, 
o w a „u n io  m y stica“ , k tó rą m y led w o  
w y czu w ać je s te śm y  w  s tan ie ....

W  ty m  d n iu , w  k tó ry m  c ia ło Jó -

S erca  d z iec i p o lsk ich , z ro d zo n y ch  ju ż n a w zg ó rze Z am k o w e , w szy scy s to - ze fo w i P iłsu d sk iem u n a W aw elu ,

w  w o ln e j P o lsce , se rca s ta rcó w , p a - im y  n ie ru ch o m i n a D zied z iń cu a rk a -j k ied y k aza ł zn ie ść d o k ry p ty c ia ło
m ię ta jący ch czasy n iew o li, se rca  
ch ło p có w  i ro b o tn ik ó w , se rca żo łn ie ­
rzy , se rca  w szy s tk ich n as ...

Je s teśm y  tam  w szy scy w  p o d w a ­
w elsk im g ro d z ie . W szy scy p o ch y l  a -

d o w y m  W aw elu i w szy scy zs tęp u je -1 tw ó rcy „K ró la —  D u ch a* 4 , b y  „k ro ­
m y  d o  p o d z iem i, b y  b y ć  p rzy  g ro b ach ło m  b y ł ró w n y * * .
K ró ló w , W ieszczó w , W o d zó w .  O to : „s to i n a za ło m ie , jak  d ro -

Je s te śm y tam  d z iś m y ślą i d u szą .| g o w sk az , o lb rzy m i g łaz , św iad czący  
U la tu jem y n a sk rzy d łach w y o b raźn i;o  w ie lk ie j p raw d z ie b y to w an ia* * .



W ieczn a n aro d u m o c i s iła d u ch a

U ro czy sto śc i ża ło b n e  w  W arszaw ie
W A R S Z A W A . —  N a d łu g o p rzed w y p ro - rem , 2 sz tan d ary leg io no w e n ies io n e p rzez le -

w ad zen iem  zw ło k ś . p . M arsza łk a P iłsu d sk ieg o < sjo n istó w w h is to ry czny ch s tro fach , d a le j p o -

z B elw ed eru , n iez liczo n e tłu m y za leg ły U ; ce

p ro w ad zące z B elw ed eru d o K ated ry . P rzed o : -o w ie n io sący p o d u szk i z o rd e ram i, —  

P a łacem  B elw ed ersk im  w d łu g im  sze reg u u sta - k rz ) ’ d u cho v . eń stw o .

w ili s ię o ficero w ie g arn izo n u W arszaw sk ieg o , i W  ch w ili ru szan ia k o n d u k tu o d ezw ał s ię  

N a p rzy leg łej u licy B ag a te li u tw o rzy ł s ię p o - 1 w erb e l b ęb n ó w . K o n d u k t A le jam i U jazd o w .sk ie -  

ch ó d , n a k tó reg o czele u staw iły s ię p o cz ty m i, N o w y m Ś w ia tem , K rak o w sk iem P rzed rm e-  

sz tan d aro w e Z w iązku P o lsk ich O b ro ń có w O j-j śc iem  ru szy ł d o K ated ry św . Jan a .

czy zn y w  liczb ie 5 0 , d a le j n iez liczo n y la s sz tan ­

d arów  ró żn y ch o rg an lzacy j, zw iązk ó w i cech ó w  

o raz s to w arzy szeń . N a p o d w ó rcu B elw ed ersk im  

zg ro m ad z ili s ię g en eralic ja i w y żsi w o jsk ow i  

p o lew e j, cz ło n k o w ie R ząd u , S en a tu , p o sło w ie , 

w y żsi u rzędn icy i d u ch o w ień stw o . O g o d z in ie  

1 9 ,5 5 za trzy m u je s ię p rzed w ro tam i, p ro w ad zą-  

cem i n a d z ied z in iec sam o ch ó d P an a P rezy d en ­

ta R zp lite j. P o przedzany p rzez d w ó ch ad ju tan -  

tó w  u k azu je s ię P - P rezy d en t, k tó rem u to w arzy ­

szy p rem je r S ław ek , G łó w n y In sp ek to r S ił 

Z b ro jn y ch g en . R y d z-Ś m ig ły , S zef d o m u w o j­

sk o w eg o i cy w ilneg o P an a P rezy d en ta . R azem  

z P an em P rezy d en tem p rzyb y ła jeg o M ałżo n ­

k a z có rk ą p an ią B o b k o w sk ą . P an P rezy d en t  

u d a ł s ię d o P an i M arsza łk o w ej P iłsu d sk ie j p o ­

cze rń w raz z N ią w ch o d z i d o zam ien io n e j n a  

k ap licę sa li, w k tó re j sp o czyw a w o d k ry te j 

je szcze tru m n ie c ia ło śp . M arsza łk a P iłsu d s ­

k ieg o . K siąd z K ard y n a ł K ak o w sk i w o to czen iu  

b isk u p ó w o d p raw ił k ró tk ie eg zek w je . P o m o  

d litw ie tru m nę p rzy k ry to w iek iem  i o sło n ię to  

b ia ło cze rw o n y m  sz tan d arem  i p rzep asan o w stę -

g ą o rd e ru V irtu ti M ilita ri. N a tru m n ie zo sta ­

ła p rzy tw ie rd zo n a szab la sk rzy żo w an a z B u ła ­

w ą M arsza łk a i p o ło żo n a sza ra czap k a m acie ­

jó w k a .
W  ty m sam y m  czas ie p rzed p a łacem tw o ­

rzy s ię k o n d u k t p o g rzeb o w y n a czele trzy m an o  

w ien iec lau ro w y o d P an a P rezy den ta R zp lite j 

z sza rfą o b arw ach n aro d o w y ch , n a k tó ry ch  

w id n ia ł n ap is : „N ajd ro ższem u Jó ze fo w i P iłsu d ­

sk iem u  —  P rezy d en t R zp lite j" . D alej s tan ę ło 1 3  

o fice rów , k tó rzy trzy m ali n a 1 3 p o d u szk ach  

o rd e ry M arsza łk a , n a jw y ższe o d zn aczen ia P o l­

sk ie i P ań stw  o b cy ch , n astęp n ie n ies io n o cza rn y  

p ro sty d rew n ian y k rzy ż, p o czem  sz li d u ch o w n i.  

W  ch w ilę p o tem  n a p ro g u p a łacu u k azu je s ię  

p ro w ad zący k o n d uk t ża ło b n y k s . K ard y n a ł R a ­

k o w sk i w o to czen iu d u ch o w ień stw a . W sro d  

g ro b ow ej c iszy ro z leg a ją s ię p ien ia ża ło b n e —  

tru m n ę w y n o szą n a sw o ich b ark ach g en era o  

w ie : R y d z-Ś m ig ły , S o sn k o w sk i, F ab ry cy , R o m ­

m el, K asp rzy ck i i R o u p p ert. C iszę p rze ry w a  

g ło s p o b u dk i żo łn ie rsk ie j. P ad ają k ró tk ie ro z ­

k azy . W o jsk o p rezen tu je b ro ń , o fice ro w ie o b ­

n aża ją szab le , za tru m n ą k ro czy w c iężk ie j ża ­

ło b ie P an i M arszałk o w a P iłsud sk a , p ro w ad zo n a  

p rzez P an a P rezy d en ta , d a le j n a jb liż sza ro d z i­

n a , m in is tro w ie , m arsza łk o w ie S en atu i S e jm u , 

G łó w n y In sp ek to r S ił Z b ro jn y ch G en . R y d z-  

Ś m ig ły , P rezes N . I . K . K rzem ieńsk i, p o d sek re ­

ta rze s tan u , p ie rw szy P rezes S ąd u N ajw y ższeg o  

S u p iń sk i, P ie rw szy P rezes N ajw y ższeg o T ry b u ­

n a łu A d m in is tracy jn eg o H ełczy ń sk i, g en era lic ja  

z sze fem  sz tab u g en . G ąsio ro w sk im , p o sło w ie i 

sen a to ro w ie , za rząd m iasta , d e leg ac je k o rp u su  

o fice rsk ieg o , w y żsi o fice ro w ie P . P - z k o m en ­

d an tem  g en . K o rd jan -Z am o rsk im , d e leg ac je se ­

n a tó w ak ad em ick ich , o rg an izacy j i s to w arzy ­

szeń . W zd łu ż u licy B elw edersk ie j p ło n ą p o ­

ch o d n ie p rzed d o m em s to i law eta p ie rw szeg o  

d ak u zap rzężo n a w  6 k o n i. —  W  czas ie sk ład a ­

n ia tru m n y n a law ec ie w c iąg u k ilk u n astu m i­

n u t p an u je śm ie rte ln a c isza . S ły ch ać ty lk o d a ­

lek ie d zw o ny , k tó re o d zy w ają s ię w św ią ty ­

n iach . p rze ry w an e g ło sem sy ren fab ry czny ch . 

W -; k o p rzez ca ły czas p rezen tu je b ro ń . G en e-  

1 ? ia i o fice ro w ie s to ją n a b aczn o ść , sa lu tu  

jąc p rzed law etą p o d w o d zą g en . B o n czy -  

U zd o w sk ieg o s to ją o d d z ia ły w o jsk o w e, o rk ie ­

s tra p ie rw szeg o p u łk u szw o leże ró w , d y w iz jo n  

a rty le rji k o n n e j, b a ta ljo n p iech o ty ze sz tan d a-

• ce ro w ie z w ieh ccm  P an a ^ rezy d en ta R zp li-

P o cb u s tro n ach k o n d u k tu o fice ro w ie w  

liczb ie k ilk u ty s ięcy u tw o rzy li szp a le r.

N a ch o dn ik ach u lic zeb ra ły s ię ty s iączn e  

; tłu m y p u b liczn o ści, k tó re w 7 g łęb o k ie j c iszy  

sk ład a ły h o łd zm arłem u M arsza łk o w i. W zd łu ż  

■ ca łe j tra sy k o n d u k tu w o k n ach m ieszk ań p o -  

; g aszo n o św iatła , la tarn ie b y ły p o k ry te k rep ą,  

rek lam y n eo n o w e zg aszo n o . S ły ch ać d zw o n y  

b ijące w S to licy .

O k o ło g o d z in y 2 2 ,3 0 ro z leg ły s ię d zw o n y  

w K ated rze św . Jan a . D o K ated ry zb liża ł s ię  

k o n d u k t w o jsk o u staw iło s ię fro n tem  d o k o śc io ­

ła . w zd łu ż u licy Ś w ięto jań sk iej.

W  ch w ili p rzy b y c ia tru m n y p rzed K o śc ió ł, 

w o jsk o p rezen to w a ło b ro ń , sz tan d ary p o ch y la ­

ją s ię , d o law e ty zb liża s ię g en era lic ja . p o d e j­

m u je tru m n ę i w n o si ją d o K ated ry . P o u sta ­

w ien iu tru m n y n a k a ta fa lk u , zac iąg n ię ta zo sta ­

ła w arta h o n o ro w a , k tó rą p e łn ią g en era ło w ie i 

i w y żsi o fice ro w ie .

P o czem  d u ch o w ień stw o o d p raw iło eg zek w ie .

I WARSZAWA W DNIACH ŻAŁOBY.

Z e śm ie rcią M arszałk a Jó ze fa P iłsu d ­

sk ieg o , zo sta ł zam k n ięty jed en z ro zd z ia łó w  

n iep o sp o liteg o ch arak teru , g en ja ln y w ó d z  

i św ietn y o rg an iza to r, k tó ry „ży ł d la P o lsk i 

—  i P o lsce o d d aw ał zaw sze p ierw sze m iej­

sce".
D zis ia j, o p u szczo n e d o p ó l m asztu ch o ­

rąg w ie z cza rn ą , b o lesn ą p lam ą k rep y ,  

św iad czą o n iep o w eto w an e j s trac ie , jak ą  

p o n ió s ł n aró d p o lsk i.

T am , g d z ie o sta tn ie p rzeży ł ch w ile , p o ­

w alo n y b ez lito sn ą ch o ro b ą , g ro m ad zą s ię  

tłu m y lu d zi. W szy scy ch cą p o raź o sta tn i u j­

rzeć śm ierte ln e o b licze W ielk ieg o S y n a O j­

czy zn y i zap am iętać n azaw sze p o w ażn ą , a  

d o b ro tliw ą tw arz W o d za. N ap ły w ’ p u b liczn o -  

śc ić sw o je p o d p isy  i ch o ć  tak zad o k u m en to -  

leg ac i. ab y w k sięd ze k o n d o len cy jn e j u m ie ­

śc ić sw o je p o d p isy i ch o ć zad o k um en to w ać  

w ać szcze re u czu c ie b ó lu , jak i p rzep e łn ia  

se rca m ieszk ań có w s to licy .

W e w to rek w ieczo rem , A le jam i U jaz -  

d o w sk iem i p rzeciąg ną ł p o ch ó d h arcersk i.  

S z li z ło ży ć h o łd śm ierte ln y m  szczątk o m  M ar­

sza łk a .
M iaro w y p rzy tłu m io n y w ark o t w erb la  

w  tak t m arsza żało b n eg o p rze ryw a ł c iszę . W  

ch rzęszczącym ry tm ie m asze ru jący ch n ó g  

sp raw ia ł w rażen ie n iesam o w ite . O b ija ł s ię o  

u szy ; zap ad a ł g łęb o k o w d u szę p rzy p o m n ie ­

n iem  s tra ty , w y w o łu jąc n a tw arzy b o lesn y  

sk u rcz m ięśn i. Ł zy d łu g o tłu m io n e , n iep o w ­

s trzy m an ie sp ły w a ły p o tw arzy .

W  p o n ied zia łek , n a m u rach k am ien ic  

w arszaw sk icl) . p o jaw iły s ię p lak a ty z O rę ­

d z iem P an a P rezy d en ta R zeczy p o sp o lite j.  

B ied ak , k tó ry g aze ty n ie czy ta , zn alazł p o ­

tw ie rd zen ie u stn e j w ieśc i o śm ierc i M arsza ł­

k a Jó ze fa P iłsu d sk ieg o . D u że lite ry p o cząt­

k o w eg o zd an ia ..M arsza łek Jó zef P iłsu d sk i 

ży c ie zak o ńczy ł" u d erzy ły b ez lito sn ą p raw ­

d ą d o k o n an eg o fak tu .

P o jaw iające s ię c iąg le n o w e zaw iad o ­

m ien ia , p o d p isan e p rzez in s ty tu c je sp o łecz ­

n e i zw iązk i, g ro m ad zą g ru p y lu d z i w  p o w a ­

d ze p rzeb ieg ający ch o czy m a tre ść p o śm iert-

Wielkości — komu nazwą twą przydano ■ szeg o m ia ła  
Ten sil odżywia w sobie moce ! sk i.

1 duszą trwa wielokroć powołaną, • Jak w

w długie, narodowe noce.

STANISŁAW WYSPIAŃSKI 

(N o c L is to p ad o w a)

, —  w k ró lew sk im g ro d z ie  

e w  i . o zn eg o sp o czy n k u zn a j-  

m  N aro d u —  M arszałek P ił-

ca zw ło k i K ró la D u cha N a ­

ie p o w ied z ieć m ó g ł za S ło -  

„ tru d u ta O jczy zn a w zro sła" ,

d a ł im ię sp iżow -y m d źw ię -  

m ia łe , —  s tan ie w śró d n a j­

d z ie , w k ry p c ie , g d z ie sn em  

;m , w  se rcu N aro d u w ieczn ie

iu szk o , P o n iato w sk i, S o b iesk i, 

te rn n ig d y n ieg asn ącem o g n isk u

N aro d u ch w ały i n iesp o ży te ]  

lan ie d z iś T en , k tó ry d u .z , p o l-  

e jszem  b y ł w cie len iem , w  k tó ry m  

s ię to w szy stk o , co n a jszo zy tm e j-

Wawel — kres ziemskiej 
wędrówki 

Marszałka Pisudskiego
ŃU so b o tę w ieczo rem w p o d ­

z iem iach k a ted ry w aw elsk ie j 

z ło żo n e zo stan ą d o g ro b ów  k ró ­

lew sk ich zw ło k i M arsza łk a  

P iłsu d sk ieg o .

n y ch w sp om n ień . P rzy g n ęb ił . • .>'.aje się 

p o w szech n e . Z am ilk ły m eg afo n } , p rzy g asiy  

,n eo n y rek lam  k in o w y ch i teatra lny ch . N a  

p lan d ru g i zesz ły ro zry w k i i zabaw y . Z w y ­

k le p rzep e łn io n e lo k ale św iecą p u stk am i. 

H ałaś liw a m u zy ka jazzb an d  u n ie m ąci p o ­

w ażn ego n astro ju .

P rzez o sło n ię te k irem lam p }

u liczn y ch p rzesącza s ię żó łtaw y b lask św ia -i I 

te ł.

W Y JA Z D D E L E G A C Y .T P O M O R Z A ' 

N A U R O C Z Y S T O Ś C I
T O R U Ń . —  W  d n iu ló m aja o g o d z . 2 1 - .j j 

o d b y ła s ię w  T o ru n iu n iezw y k le p o d n io s ła m a ­

n ifes tac ja w zw iązk u z w y jazd em d e leg acy} z j  

P o m o rza n a u ro czy sto śc i p o g rzeo o w e • P M ai 

sza lk a P iłsu d sk ieg o d o W arszaw y i K rak o w a । 

N ig d y je szcze n ie b y ło tak w ie lk ich tłu m ó w  n a  

u licach T o ru n ia jak w d n iu d z is ie jszy m . O g o ­

d z in ie 2 0 -te j zaczę ły s ię zb ie rać n a R y n k u S ta ­

ro m ie jsk im d e leg ac je o rg an izacy j s tew ar/y . ’?ń  

ze sz tan d aram i ze w szy stk ich m iast P o m  ,rza . 

W  ty m sam y m czas ie m ło d z ież szk o ln a u tw o ­

rzy ła szp a le r p o o b u s tro n ach u lic , k tó rem ; 

m ia ł p rzech o dz ić p o ch ó d aż d o d w o rca m ie j­

sk ieg o . O g o d z . 2 0 .3 0 p rzy d źw ięk ach w eib li  

w y ru szy ł p o ch ó d ża ło bn y n a cze le z p . W o je ­

w o d ą p o m o rsk im  K irtik lisem . Z a g ru p ą p rzed ­

s taw ic ie li w ład z , u rzęd ó w i in s ty tu cy j, w y jeż ­

d ża jący ch d o W arszaw y i K rak o w a sz ły p o cz ty  1 

sz tan d aro w e o rg an izacy j i s to w arzyszeń w u cz - j 

b ie o k . 2 0 0 ró w n ież u d a jące s ię n a u ro czy sto śc i ; 

p o g rzeb o w e. D ale j sz ły w szy stk ie b ez w y ją t-1  

k u o rg an izacje sp o łeczn e T o ru n ia . N a u licach ,  

k tó rem i p rzecho d z ił p o ch ód la ta rn ie p o k ry te  , 

b y ły k rep ą , n a w y staw ach sk lep ó w i m ieszk ań  

p ry w atn ych u staw io n o p o rtre ty M arsza łk a P ił-  

w so b ie P o lsk a , —  Jó ze f P iłsu d -  

c ląg u Jeg :> tru dem  p rzeo lb rzy m in i

zn aczo n eg o ży w o ta im ię to b y ło zaw o łan iem  

k rzeszącem  n o w e m o ce w N aro d z ie , tak d z iś  

p o zg o n ie s ta je s ię ży w em h asłem sk u p ia ją -  

cem  se rca i d u sze p o lsk ie d o k o ła jed y n ej W iel-

k ie j R zeczy , k tó ra b \ła n a jw y ższem  w iary Je ­

g o w y zn an iem , —  O jczy zn y .

W  czarn ą n o c n iew o li s łu p em o g n is ty m  

w iary i czy n u zap ło n ą ł w śró d n as i p o w ió d ł 

N aró d p o p rzez p u styn n e ro z ło g i p o lity czn eg o  

n ieb y tu k u św ito m  w o ln o śc i.

A  k ied y w śró d w o ln y ch , n a jszczy tn ie j w y z ­

w o leń , leg ł n a w ieczn y sp o czy n ek p o an iach w

m ęce tw o rzen ia n o w ej 

p rzeży ty ch , O jczy zn a  

z ło ży ła n a w y n io słem , 

n em  Jeg o czo le .

rzeczy w is to śc i p o lsk ie j 

w ien iec n ieśm ie rte ln o śc i 

w g ran ic ie w o li rzeźb io -

O d szed ł o d n as , —  a ży w y m  je s t i ży w  b ę-  

n a w iek i —  se rc p o lsk ich u m iło w an iem  i 

p o lsk ich sp n zy siężeh iem z n ico śc i śm ie rc i 

; 0 1 . — y ’ .b o i n av . z \ p o lsk ieg o  

ta , —  w ieczn a N aro d u m cc i s iła .

W . Skowmunt — Siąkowski.

s tid A ieg o i zap a lo n o św iece . W  te j ża ło b n e j 

m an ifes tac ji b ra ło u d z ia ł p rzeszło 2 0 .0 0 0 o só b , 

k tó re w  g łęb o k iem  m ilczen iu żeg na ły d e ’cg ac je ,  

u d a jące s ię n a u ro czy sto śc i p o g rzeb o w e . O g o ­

d z in ie 2 2 -e j sp ec < •.ln y p o c iąg , sk łada jący s ię z  

2 0 w ag o n ó w  p rzy d źw ięk ach m arsza ża ło b n eg o , 

o d eg ran eg o p rzez o rk ies trę —  o d jecha ł d o W ar-  

szaw y .

d y w . E d w ard R y d z-Ś m ig ły m ian o w an y  

z P an a P rezy d en ta R . P . g en era ln y m  

in sp ek to rem  a rm ji.
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Zarządzenie żałobne ks. prymasa Hlonda |w a  t  r  o  b a j es t  f il t r em
;;OZ.\A5. i %  — Dziś ks. prymas Hlond wydał zarządzenie żałob­

ne : e-ia iio, ? “i K$a. iiakaznjp.ee w sobotę odprawienie nabożeństw 7 za 
sj ukój (his/Ą Marszałka. We wszystkieh kościołach aa terenie Archidie­
cezji <; az uroczyste bicie we dzwony. Pozateni zarządzenie ks. prymasa 
głosi co następuje:

.,W przyszła sobotę nastąpi złożenie w Grobach Królewskich na Wa­
welu Zwłok Marszałka Piłsudskiego który poza wielu innenii zasługami 
zapisał się w dziejach wskrzeszonej Polski jako pogromca zbrojnego bol- 
szewiziau, co chciał podbić Polskę i wcielić ją we wszechświatową Re­
publikę Sowiecką. Zwycięstwami z dnia 13-go i 16-go sierpnia 1920 roku 
stanął Marszałek Piłsudski w szeregu dziejowych obrońców wiary. Pod 
jego dowództwem zwycięski czyn bohaterskiej armji polskiej, zwany 
..Cudem nad Wisłą44, osiągnął, znaczenie Lepanta i Wiednia. Zato należy 
się J■.?:ewi Piłsudskiemu wieczna wdzięczność nietylko obywateli pol­
skich lecz całego chrześcijaństwa44.

KRWI
i W wątrobie w stwarza się żółć i sphwa do kiszek. Gdy wskutek zastoju 
i żółci tworzą się w niej osady i zbijają się w iwanie grudki (piasek żól- 
jciowx). — gdy na grudkach osiadaja^ sole wchodzące normalnie w skład 
żółci, a na nich odkładają się wciąż nowe < sady. — grudki stale powięk­

szają się. a w rezultacie pow  staju kamienie żółciowe.

KURACJA ZIOŁA M : ,,C H G LEKI N A Z A" 

polega na pobudzeniu wątroby do normalnej czynności i reguluje prze­
mianę materji.

BROSZURY BEZPŁATNE WYSYŁA LABOR. FIZJOLOG.-CHEM.

CHOLEKINAZA H. NłEMOJEWSKIEGO

Warszawa. Nowy Świat 5 oraz apteki i składy apteczne.

Uroczystości żalobue w Wąbrzeźnie HBei Ogi żorskie! i kaSonialnei
Wą b r z e ź n o  w  ż a ł o b ie

Maniństacje żałobne w Wąbrzeźnie przy­

brały ciiiwakter masowy i spontaniczny. Nie 

miało się wprost pojęcia jak silne jest na­

stawienie uczuciowe naszej ludności w sto­

sunku d : Marszalka. Dopiero śmierć Jego —  

najpiękniejszego Ducha narodu — wyzwo- 

iiia z duszy .naszego społeczeństwa ukryte 

w niej w potencjonalnym stanie zasoby 

wielkiego i naprawdę głębokiego uczucia i 

pozwoliła stwierdzić jak goracav miłość na­

ród nasz żywi dla v» iclkiej osoby Zmarłego.

W środę o godz. 10 przed poi. odby ła się 

w naszym kościele parafj. Msza żałobna, na 

której obok reprezentantów władz i społe­

czeństwa stawiły się szkoły i wszystkie or­

ganizacje ze swymi sztandarami, zaś nie­

przebrane rzesze publiczności wypełniły 

kościół po brzegi. Wspaniałe przystrojony  

kościół ubrany festonami i cahi masą ży­

wych kwiatów stanowił niezwykłe piękne 

ramy dla tej żałobnej uroczystości. Wokół 

katalaikii przykrytego barwami narodowe- 

mi. kwieciem i zielenią ustawili się z oby­

dwu stron szeregiem chorążowie ze sztanda­

rami pełniący mi jak gdyby honorową straż 

przy' symbolicznej trumnie Zmarłego. Ks. 

administrator Szymański w otoczeniu miej­

scowego duchowieństwa: ks. prof. Brejskie- 

go, ks. ks. wikarych Bignsa i Felskowskiego, 

odpiawit nabożeństw o żałobne połączone z 

egz.rkwjanii. którego w niezwykłem skupie­

niu i z. głębokim pietyzmem wysłuchały ze- 

branc rzesze naszego społeczeństwa.

TV czwartek o godz. 8-mej wieczorem na 

sali ]). St. Klimka odbył się dalszy ciąg tych 

manifestacyj żałobnych w formie akadcmji, 

która miała charakter niezwykle spontanicz­

ny i nad wyraz podniosły. Tłumy publicz­

ności, nietylko starszych ah' i dzieci, nie mo­

gły się pomieścić w wielkiej sali, wypełnia­

jąc ją zarówno jak i przylegle przestrzenie 

po brzegi. Manifestacja rozpoczęła się od­

czytaniem orędzia Pana Prezydenta przez p. 

starostę Kalksteiiia, który wezwał zebraną 

publiczność do zachowania jednej minuty 

milczenia. Po odczytaniu orędzia zabrzmiały 

cudowne dźwięki szopenowskiego marsza 

żałobnego, odegranego przepięknie przez or­

kiestrę Związku Strzeleckiego pod liatidą p. 

Lewandowskiego. Następnie uczeń gimna­

zjalne p. jdarjan Zakres wyrecytował z rze- 

telnem odczm iem poemat Gałuszki pod tyt.: 

.Józef Pilsudski“ . Skolci chór naszej ,.Lut- 

ni“ odśpiewał pod batutą p. Cz. Makowskie­

go stwor.-.oną specjalnie na tą uroczystość 

pieśń ..1 oto nowa mogiła". Wreszcie rejent 

p. Szust wygłosił przemówienie obrazujące 

w slowacli podniosłycli życie i zasługi Zmar­

łego Komendanta, w z.yeeając w zakończeniu 

spoleczim-' wo do ’podjęcia tego wielkiego 

zadania, dla kłorego Marszałek cały ofiarny  

trud swojego życia poświęcił. Końcowe przy­

rzeczenie „Tak nam dopomóż Bóg" pod­

chwycił;; cała zebrana publiczność powta­

rzając je sponte.nic/.nie za mówcą. Pośród 

zgromadzonego społeczeństwa odczuwało się 

nasi rój tak podniosły i uroczysty, jak tego 

nigdy jeszcze nie byliśmy świadkami. Na 

wszystkich twarzach malowało się skupienie 

i głęboki smutek. Wiele osób nie mogąc opa- 

noyyać silnego wzrnszenia płakało, a nawet 

głośne szloeha'Ja dały 

Czegoś podobnego nie 

przeży waiKiny jeszcze, 

nam prawdziwą duszę 

siwa, żywiącą prawdziw

sic -łyszeć na sali, 

wid/icliśmy ’ i nie 

Smutek ten objawił 

naszego społcczeń- 

ie głębokie i serdecz-

ne uczucia dci tego największego Ducha

narodu i najdoskoualszeg i Rycei-za Odro­

dzonej Ojczyzny.

ŻAŁOBNE POSIEDZENIE RADY  
MIEJSKIEJ

Na czwartek, dnia 16. 5. 1935 r. zostało 

zwołane uroczyste żałobne wspólne posiedzenie 

Magistratu i Rady Miejskiej miasta Wąbrzeź-

na o godz. 18-ej w sali Rady Miejskiej z po- 
yvodu zgonu Wskrzesiciela Państwa Polskiego 
I Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego, Oby- . 
watela Honoroyvego miasta Wąbrzeźna, dla od- : 
dania hołdu pamięci Wielkiego Zmarłego.

Sala Rady Miejskiej była odpowiednio do ! 
chwali i powagi zebrania pięknie udekorowana. 
Na wzniesieniu prezydjalnem yvzniesiono biust 
ś. p. Marszałka ozdobiony kirem i świeżą ma­
jową zielenią. Pod postumentem biustu żarzyła 
się lampka żałobna. Nad biustem widniały 
herb Państwa i krzyż z wizerunkiem Zbawiciela 
przy dyskretnem oświetleniu ukrytego reflek­
tora elektrycznego. Kandelabry w sali okryte 

były kirem.
Punktualnie o wyznaczonej godzinie zebrali 

się członkowie Magistratu PP: Burmistrz 
Schwarz, wiceburmistrz B. Szczuka i ławnicy 
miejscy M. Jezierski, Dr. Piotrowski i J. Na- 

ęcz oraz pp. radni.

W uroczystem żałobnem zebraniu uczestniczyli 
Pp.: Starosta Powiatowy Zygmunt Kalkstein i 
Wicestarosta Mgr. Jan Cwinarowiicz.

Pan Burmistrz Schwarz zagaił zebranie wi ■ 
tając P. Starostę Powiatowego, Wice-staros.ę 
i wszystkich członków Magistratu oraz zebra­
nych radnych, wygłaszając przemówienie nasi, 

treści.

„Panie Starosto i wielce Szan. Panowie !
W .zeszłą niedzielę późno w nocy rozeszła 

się po całej Polsce wieść, że 1-szy Marszałek 
Jozef Piłsudski nie żyje. Wieść ta głęboko 
wstrząsnęła całą ludnością miasta. Zapanowała 
odrazu atmosfera ciężkiej żałoby. Smutek i ża! 

poruszył serca ludzkie. Odszedł bowiem od 
nas w zaświaty najlepszy i najwięcej .zasłużo­
ny Syn Ojczyzny naszej, Wielki i Zwycięski 
Bojownik o Wolność Narodu Polskiego, Wskrze­

siciel potężnej mocarstwowej Polski.

W tej tak doniosłej i ciężkiej chwili dla 
Państwa zebraliśmy się dziś, ażeby jako Kor­

poracje Miejskie dać wyraz naszego nieutulo­
nego smutku i żalu. Nigdy nie wygaśnie na­
sza pamięć i nasza dzięczność za tak wielkie 
dzieło, którego dokonał sp. Marszałek Józef 

Piłsudski dla Narodu Polskiego."

Równocześnie odczytał p. Burmistrz orę­

dzie P. Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 12. 
maja 1935 r. Odczytanie orędzia wysłuchali 

obecni w sali stojąc.

Skoro przebrzmiały wzniosłe i wzruszają­

ce słowa „Orędzia" poprosił P. Burmistrz 
wszystkich obecnych o jednominutową chwilę 

milczenia.

W kolejności załatwienia programu uro­

czystego żałobnego posiedzenia powzięły Kor­
poracje Miejskie jednogłośnie nast. uchwałę.

„My dziś zebrani chcemy dać wyraz swego 
bólu z powodu zgonu śp. Marszałka Józefa 
Piłsudskiego i w zrozumieniu ideologii Jego 
przyczyniając się także do postawienia tiwa- 
łego .pomnika, który przetrwa współczesnych 
i świadczyć będzie o wielkiem żołmerskiem  
przywiązaniu Ziemi Pomorskiej do Bohatera 

i że tym pomnikiem niechaj będzie „Muzeum 

Ziemi Pomorskiej Imienia Marszałka Józefa 

Piłsudskiego w Toruniu". — Na ten cel uchwa­
lamy 500 zł. i upoważniamy Magistrat do u- 

tworzenia odpowiedniego kredytu jako i do zre­
alizowania odpowiedniego ściągnięcia tejże 

kwoty.

Na tern posiedzenie zamknięto. W audy­

torium sali Rady Miejskiej zebrali się także 
wszyscy urzędnicy i pracownicy Zarządu Miej­

skiego. —

DELEGACJE Z POWIATU 
WĄBRZESKIEGO NA UROCZY­
STOŚCIACH POGRZEBOWYCH.

Z powiatu wąbrzeskiego wyjechali 4 sztan
dary P. T. R.; 3 sztandary Powstańców i Woj.; 

j sztandar Podoficerów Rezerwy i t. d„ oraz 

100 obywateli z różnych miejscowości.

Przesiało bic serce, Które czuło za 
niiljoiiy, przestała pracować dla Pol­
ski mysi geiijaina i wola niezloiiiiia 
U oaza, który przez walkę t znojny 
trud całego życia wyprowadził Na­
ród z uiewoii. okrył stawą zwycię­
stwa arinję polska i wiodi Rzeczpo- 
spolitą ku wielkiej przyszłości mo- 
carsiwowej.

Dobrze zasłużył się Ojczyźnie 
Pierwszy Jej Żołnierz i Budowniczy, 
Pierwszy Marszałek Polski józel 
Piłsudski.

Przed łaty piętnastu z Jego rozka­
zu wzniosła się ponownie nad liałty- 
kiem morska bandera Połski, Ziemię 
pomorską, ziemię Bolesława Chrob­
rego wziął w posiadanie miecz, wy­
kuty w ogniu walki orężnej przez 
Józefa Piłsudskiego. Pod osłoną te­
go miecza — w wyścigu pracy naka­
zanym przez Niego — polski brzeg 
morski, praca polska na morzu staje 
się fundamentem siły, Wskrzeszonej 
przez Niego Drugiej Rzeczypospoli­
tej.

Danem było Lidze Morskiej i Ko- 
ionjalnej, że Marszalek Józef Piłsud­
ski, jako Członek Honorowy, prze­
wodził duchowo jej pracy. Składa­

DEPESZA KONDOLENCYJNA

Zarząd Pow. Z. S. wysiał na ręce 
JWPani Marszałkowej. nasi depszę:

Pani Marszałkowa
P i ł s u d s k a

Warszawa - Belweder

Strzelcy powiatu wąbrzeskiego, prze­
jęci głębokim żalem po stracie swego uko­
chanego Komendanta, łączą się w bóiu 
Dostojnej Pani, który dotknął cały naród 
polski, składając kurny hold doczesnym 
szczątkom Komendanta.
Zarząd i Komenda Pow. Związku Strzel

oOo

ALARMOWA ODPRAWA ZESPOŁU  
„STRAŻY PRZEDNIEJ11

Dnia 15. 5. o godz 1-tej w auli gimnazjum 
odbyła się w obecności p. dyrektora J. Bulan­
dy i Grona profesorskiego alarmowa odprawa 
zespołu „Straży Przedniej celem uczczenia 
pamięci zmarłego Wodza Narodu, Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, Na program odprawy 

złożyły się:

1) zagajenie kierownika zespołu ob. Stefen- 
sa Józefa; 2) odczytanie orędzia P. Prezydenta 
J. Mościckiego; 3) odczytanie orędzia Główne­
go Wydziału Wykonawczego „Straży Przed­

niej"; 4) Marsz żałobny Chopina wyk. ob. 
Lemke; 5) Recytacje „Piłsudski" ob. Chodziń- 
ski; 6) deklamacja „Żegnaj nam Wodzu" kol, 

Pozorski.

Na zakończenie przy akompaniamencie for­
tepianu, odśpiewano półgłosem „Pierwszą Bry­
gadę". By wyrazić głębokie swoje wzruszenie, 
Strażowcy odbyli odprawę, stojąc na baczność.

PRACOWNICY BIORĄ UDZIAŁ 
W POGRZEBIE

Celem dania możności szerokim rzeszom  
pracowników brania udziału w transmisji uro­

czystości pogrzebowej, dziś o godz. 11-tej zahu­
czały syreny przedsiębiorstw tut. i Straży Poż., 

i zarządzono przerwę w pracy do godz. 12-tej 
w większych ośrodkach pracy jak Zakłady Gra­

ficzne, Młyn Parowy, tartak p. Obsta i td.
Na jednej z sal Młyna Parowego zebrali 

się wszyscy pracownicy tego przedsiębiorstwa, 
gdzie przemówił p. Aron Wartski, nawiązując 
do tragizmu, jaki przeżywa cały kraj. Śmierć 

Wodza uczcili pracownicy 5 minutowem milcze­

niem. ,

jąc w bólu synowskim hold pamięci 
W  ielkiego Ducha naszej Ojczyzny 7, 
ślubujemy wierną służbę Polsce na 
morzu żołnierską służbę spuściźnie, 
którą nam zostawił, ślubujemy mieć 
za najwyższe prawo i nakaz Wiel- 
kiem Życiem pisany testament Wo­
dza.

Rada i Zarząd Główny 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej

TELEGRAM KONDOLENCYJNY  
PRZEMYSŁU GRAFICZNEGO

Pułkownik Sławek, Premjer Rady Min.
W  arszawa

Widomym znakiem patrjotyzmu polskie­
go było bohaterskie postępowanie zmarłego 
Pierwszego Marszalka Józefa Piłsudskiego.

U Mystkich Polaków dobrej woli Józef 
Piłsudski będzie nadal żył jako symbol pra­
cy i obowiązku narodowego wszędzie tam, 
gdzie chodzi o potęgę Państwa.

Jego duch przeniknie każdego członka 
naszego zrzeszenia.

Związek Organizacyj Przemyślu Graficznego 
i Wydawniczego w Polsce

(— ) Edward Pawlowski, prezes.

Świata feemiosła Pcmorskteso 
nie od&eitzie sie w tiniu 2 aerwca

W środę, 15. bm. odbyło się w godzinach 

przedpołudniowych w sali „Dworu Artusa" 

w Toruniu posiedzenie zarządu Pomorskiej 

Izby Rzemieślniczej, na które przybyli prezes 

Izby p. Jakubowski, wiceprezes p. Palka, rad­

cowie Szulc, Ebert i Wiencek oraz dyr. Bi­

schof. Prezes Jakubowski zagaił obrady wi­

tając radcę woj. Barciszewskiego, a po zło­

żeniu hołdu sp. Marsz. Piłsudskiemu udali się 

zebrani do urzędu wojewódzkiego, gdzie wpi­

sali się do księgi kondolencyjnej.

Po powrocie uchwalono ze względu na 

żałobę narodową odłożyć święto Rzemiosła 

Pomorskiego, które miało się odbyć w nie­

dzielę 2 czerwca, na kilka tygodni.

święto odbędzie się w jedną z niedziel 

czerwca. Dokłada) termin zostanie jeszcze 

ustalony.

DEPESZE KONDOLENCYJNE OD  
ORGANIZACYJ SKAUTOWYCH

Naczelnictwo Związku Harcerstwa Polskie­
go otrzymuje depesze kondolencyjne od szeregu 
zagranicznych organizacyj skautowych.

M. in. nadeszła z Londynu depsza Lady 
Baden — Powell, która wyraża kondolencje w 

imieniu Światowego Biura Skautek,

iiakaznjp.ee
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Pierwsze wskazanie 
Marszałka I. Piłsudskiego

„Z dniem dzisiejszym cały Naród 
skupić się winien w jednym obozie pod 
kierownictwem Rządu Narodowego.

Poza tym obozem zostaną tylko 
zdrajcy, dla których potrafimy być bez­

względni'.
Komendant Główny Wojska Polskiego 

Józef Piłsudski

(Z odezw y do społeczeństw a polskiego.
w ydanej dnia 10 sierpnia 1914 roku).

Była to chw ila, o którą A dam M ickiew icz 
się m odlił, w której jego w izja Polski um ęczo­
nej, rozpiętej na krzyżu, w idziała św it W yzw o­
lenia. M arzył tw órca ,,O dy do m łodości'" o 
..w ojnie pow szechnej", bo w niej w ieszczem  
przeczuciem dojrzał jedyną przesłankę polskie- 

•, go Czynu.
Była to chw ila, kiedy tam , gdzie w znosi się 

kopiec K ościuszki, gdzie spoczyw ają prochy  
K rólów , stanął człow iek w sinej kurtce i ze 
znakiem O rła Białego na m aciejówce i rozkazy­
w ał garści m łodzieży: ,,...jPójdziecie do K ró­
lestw a i przestąpicie granicę zaboru jako czo­
łow a kolum na w ojska polskiego, idącego w al­
czyć za osw obodzenie O jczyzny..."

I w tym dziejow ym m om encie padają słow a  
— rozkaz do całego społeczeństw a polskiego. 
W tej sam ej chw ili przełom u, w tym zw rotnym  
punkcie dziejów naszych obejm uje Józef Pił­
sudski rząd dusz. W  tym sam ym czasie, gdy  
rozpleniły się przeróżne „orjentacje", gdy zapa­
now ała w społeczeństw ie polskiem zupełna de­
zorientacja, gdy nocne rodaków rozm ow y w  
K rakow ie i Lw ow ie, W arszaw ie i W ilnie, Poz­
naniu i Toruniu ow ijały się jakby bluszcz doko­
ła m ałych celów , przeżartych jeszcze duchem  
lojalizm u w szechzaborczego, kiedy nieśm iałe 
jeszcze i nikłe pierw iosnki w ykw itają, ,w naw y­
kłych do lojalizm u duszach —  w tym sam ym  
m om encie Józef Piłsudski nietylko stw arza czyn  
dokonany, nietylko w ysyła w bój Pierw szą K a­
drow ą, sym bolizującą, że w w ojnie pow szechnej 
w eźm ie udział i żołnierz —  polski, ale już w te­
dy w ydaje niejako sw ój pierw szy rozkaz do ca­
łego narodu, już w tedy podaje do ogólnej w ia­
dom ości Polaków najw yższe cele, do których  
będzie w iódł N aród i które realizow ał w w olnej 

Polsce.
W czytajcie się, obyw atele, w te słowa, 

w m yślcie się w nie, rozw ażcie w  sw ych sum ie­
niach każdy w yraz z osobna, każdą m yśl, przy­
obleczoną w tw ardą form ę m oralnego nakazu.

G dy szczęk oręża rozległ się po całej Euro­
pie, a po głow ach polskich toczą się i kłębią i 
nadzieje i w ątpienia i sprzeczne prądy i cały  
ten nieszczęsny rozgwar „orjentacyj" w ielopar- 
tyjnych —  żąda: „skupić się w jednym  obozie .

Skupić nietylko ideow o, ale i faktycznie, 

realnie: skupić się pod sztandarem rządu naro­

dow ego.
Już w tedy, 10 sierpnia 1914, kiedy m iljony  

Polaków pod pojęciem rządu i w ładzy w yobra­

żały sobie zaborcze organy rządzące — Józef 
Piłsudski w idzi konieczność skupienia narodu  

w jednym obozie. W  obozie bez partyj.
Już w tedy jednak intuicja Jego przedzie­

ra zasłonę tej przyszłości, która po latach, bez­

pośrednio po w ojnie, m iała się ziścić w sm utnej 
rzeczyw istości, w idzi ducha przekory, który bę­

dzie atom izow ał społeczeństw o, zdradzał nakaz  
jednoty w im ię dobra publicznego. I dlatego już 

w tedy zapow iada, że przeciw elem entom roz­

stroju i pryw aty potrafi być bezw zględny.
D ziś, gdy to, co w Józefie Piłsudskim ostało  

się ziem skie, odbędzie w ędrów kę ze stolicy w ol­

nej Polski do daw nej stolicy Jej K rólów , do te­
go sam ego grodu, z którego w yszedł pierw szy  

oddział legionow y i w  którem  K om endant w ydał 
pierw szy ten rozkaz do całego narodu, zapytaj­

m y się w szyscy —  w szyscy obyw atele 33 m ilio­
now ego Pańsw a, w szyscy, którzy orzem y pługiem  
w ykuw am y kilofam i w podziem iach kopalń, pra­

cujem y w w arsztatach i fabrykach, uczym y na­

sze dzieci, urzędujem y w biurach lub zaw ody  
w olno upraw iam y — • zapytajm y się w duchu  

w szyscy:
Czyśm y ten pierw szy rozkaz do całego na­

rodu w ypełnili?
I w tedy znajdziem y odpow iedź:
D opiero zaczęliśm y go w ypełniać. D opiero  

stworzyliśm y w arunki, aby go przyoblec w  czyn.
D ługo błądziliśm y po bezdrożach, długo 

przetw arzaliśm y dusze, by oczyściły się z nalo­

tów zła, przeszczepionego z tradycyj okresu u- 
padku przedrozbiorow ej Polski i okresu niew o­

li stuletniej — długo trw ała ta „via dolorosa 
w skrzeszonego państw a, na którą z takim bólem  

i żalem spoglądał nasz K om endant i która tyle 

Jego słów potępienia w yw ołała...
A le zdołaliśm y stw orzyć ten „jeden obóz 

— jak to 10 sierpnia 1914 przykazyw ał K o­

m endant — przecież w now ym ustroju Rzeczy­

pospolitej, pod którym to aktem i Jego podpis

asaj

Rybienho Leźne n 1 Bugiem 
osiedle letniskowe

SPRZEDAŻ PARCEL
I W ilcza 29 m . 24. Tel. 8-74-76

li 11 ■ l ■ l ll 11 u i wmwff ■■mu—

w idnieje, w cieliliśm y w czyn Jego nakaz, aby  
„cały naród skupił się pod kierow nictw em rzą­
du" — przecież stworzyliśm y w arunki, aby  
sym bol państw a, jego G łow a, spraw ow ała nad­
rzędną w ładzę, jednoczącą siłę i pow agę Polski.

I dziś, gdy w czuw am y się w nastrój społe- 
czeństw a, gdy w idzim y, jak w strząśnięte zosta­
ło do głębi całe i bez różnicy przekonań poli­
tycznych, gdy na w ieki zam knął oczy Ten, któ­
ry dał pierw szy Rozkaz całem u N arodow o, gdy  
dostrzegam y, że w szystko, co w Polsce żyje i 
m yśli, czuje i działa, skupiło się w jedno u  
trum ny O dnow iciela i W skrzesiciela — dziś 
w iem y, że przed tą srebrną trum ną, gdy ją 
w ieść będą z katedry św . Jana na m iejsce w iecz­
nego spoczynku, —  rozkaz ten będzie w ykonany! 
Skupim y się w „jednym obozie pod kierow ni­

ctw em rządu narodow ego".
W ykonyw ać Tw ój rozkaz będzie G łow a 

Państw a, tak jak każę K onstytucja, w której 
w cieliliśm y to, cośm y z Tw ego ducha zaczer­

pnęli, K om endancie!
A dla tych, którzy „poza tym obozem po­

zostaną", którzy będą bróździć i m ącić, szko­
dzić i przekorą się kierow ać —  „potrafim y być 

bezw zględni"'.
M.

Honor i Ojczyzna
G dy w dniu 20 lutego 1919 roku Józef Pił­

sudski przejął z rąk zw ołanego przez siebie 
Sejm u najw yższą w ładzę w Państw ie, zastał O n  
duszę w radzającego się w życie pańsw ow e na­
rodu pod znakiem tego w szystkiego najgorsze­
go, co lata niew m li i dem oralizacja zaborców  
jakby jadem jakim ś lub trucizną przesączyć po­

trafiły. Poczucie narodu w jego zw artej god­
ności państw ow ej było dopiero w zarodku. G od­
ność i poczucie narodow e, słow a „H onor i O j­
czyzna" trzeba było dopiero w szczepiać w św ia­
dom ość przew ażnej w iększości Polaków .

Przeżycie Józefa Piłsudskiego, budującego  

przez cały szereg lat w ielkie dzieło N iepodle­
głej Polski, obracały się, poza m om entem siły  

i organizacji Państw a, w łaśnie około tego za­
gadnienia. Praca nad przeoraniem m oralnej 
strony życia narodu zaprzątała Jego um ysł nie­
ustannie. Ile razy przem aw iał, ile razy pisał, 
ile razy w ystępow ał publicznie, tyle razy nuta  
godności i dum y narodu, nuta zrzucenia jarzm a  

m oralnego zaborców przew ijała się jak m otyw  

m uzyczny, jak „ceterum  senses Cycerona.
Co sam o tern m ów i K om endant:
„Ten fakt m oralnej pracy której dokonał 

w tym czasie naród, nie jest m oją historją, jest 
historją w szystkich tych m iljonów ludzi, którzy  

w rtedy tego dyktatora słuchali, którzy naw et z 
m inam i czy grym asem  niechętnym jem u się pod­

daw ali. Faktem jest, że tak było. Ta m oralna 

praca, której dokonał w tedy w ielom iljonow y  
naród, jest faktem niezw ykłym . Był on jakgdy- 
by zaprzeczeniem tej sm utnej dalekiej tradycji 

i tej sm utnej sław y, którą naród nasz m iał w  
przeszłości. Polska, sam i Polacy to tw ierdzili, 
nierządem stoi, Polska —  to jest pryw ata, Pol­

ska —  to jest zła w ola, Polska —  to jest anar- 
chja. I, jeśliśm y po upadku m ieli sym patję dla 
siebie, to nigdy nie m ieliśm y szacunku dla sie­
bie. N ie zaufanie, a niepew ność w zbudzaliśm y  

i stąd chęć narzucenia nam opiekunów , w yzna­
czonych dla narodu anarchji, niem ocy, sam owoli 
-— dla narodu, który się do upadku doprow adził 

pryw atą, nieznoszącą żadnej w ładzy. I w tym  
narodzie pow stał fakt tak niezw ykły i tak dla  

niego oryginalny.
M oi panow ie! D um ny jestem z tego faktu, 

dum ny jestem nietylko dlatego, że m nie ten  
zaszczyt spootkał, ale dum ny byłem rów nież ze  

sw ego narodu. N ie idzie m i, raz jeszcze pow ­
tarzam , o m oją w artość lub o m oją bezw artość, 

nie idzie m i o ocenę krytyczną tej czy innej 
m ojej pracy, o w skazanie tego lub innego błędu  

lub tej czy innej cnoty. Idzie o sam fakt histo­
ryczny, który sw oją now ością w Polsce i sw oją 
niezw ykłością m etody zastanaw iać będzie m u- 

siał każdego historyka...

Proszę panów ! Zaszczyty, honory, zaufanie, 

jednozgodnie w yrażone, znow u w yw ołały m i 
gdzieś w zam ierzchłej przeszłości w spom nienia 

daw m e, w spom nienia przeklęte, gdzie były te  

sejm y, które kiedyś bezkarne i krzykliw e o

jednozgodność w ołały i nigdy tej jednozgodności 
nie m iały, gdyż jeden człowiek, płatny szpieg, 
o duszy pełnej brudu, m ógł pracę państw a zni­
w eczyć. G dzie te w spom nienia, gdzie posłow ie 
i dygnitarze, na obcym żołdzie, w obcych kie­
szeniach, w obcych będący rękach, obcych słu­
chający rozkazów , płaszczący się, jak gad, 
przed obcym i, a tak dum ni, a tak panoszący się 
w dom u?! G dzie te w spom nienia? Pierzchły, 
zginęły, bo znow u był akt m oralny, akt odro­
dzenia. Znow u jest jednozgodność, ta niegdyś 
żądana, ta niegdyś w ym arzona, ta niegdyś 
krzyczana i okrzyczana, ta jednozgodność w  
jednym akcie. Czy ktokolw iek to robił pod  
strachem , czy przez przyzw oitość, czy z pow odu  
niem ożności znalezienia innego w yjścia, czy kto  
robił to biernie czy czynnie —  to jest w szystko  
jedno, fakt jest, fakt historyczny, który skupił 

się na m ojej osobie".
G dy dziś u trum ny N ajw iększego z Pola­

ków skupia się to w szysko najlepsze, co Józef 
Piłsudski w narodzie sw ym chciał w idzieć, bo  
skupia się odrodzona dusza narodu w sposób  
tak godny, tak pow szechnie jednolity, to m ożna 
pow iedzieć, że naród nasz dał Józefow i Piłsud­
skiem u odpow iedź na to, co um ysł Jego przez  
lata dziejów niepodległej już Polski nieustan­

nie nurtowało.
S.

W tych dniach smutku 
pełnych

Pierw szą, ale nieoficjalną jeszcze, w ia­
dom ość o zgonie M arszalka, Józefa Piłsud ­
skiego otrzym ało Polskie Radjo późnym w ie­

czorem w dniu 12 m aja.
N atychm iast w ięc przerw ano m uzykę ta­

neczną i zaczęto nadaw ać utw ory Chopina. 
Z chw ilą, gdy w ieść żałobna się potw ierdzi­
ła, w oczekiw aniu na kom unikat, przerw ano  
w ogóle audycję. Lecz dopiero po otrzy ­
m aniu oficjalnego tekstu, odczytano go przed  
m ikrofonem i zakom unikow ano radiosłucha­
czom , iż radjostacja czynna będzie przez ca­
łą noc. Jednocześnie odw ołano program na  
poniedziałek, pow iadam iając, iż Polskie .Ra­
dio przez cały dzień 15 m aja pełnić będzie  

li tylko służbę inform acyjną.
Radjostacja w arszaw ska i połączone z 

nią w szystkie rozgłośnie polskie nadały na­
stępnie orędzie Pana Prezydentfa Rzeczypo­
spolitej; odczytano orędzie Pana Prezydenta  
RP., uzupełniając audycję w iadom ością o  
m ianowaniu G eneralnym Inspektorem Sił 

Zbrojnych — gen. Edw arda Rydza - śm igłe­
go i kierow nikiem M in. Spr. W ojskowych —  

gen. Tadeusza K asprzyckiego.

Po tej audycji radjostacja była przez ca­
łą noc w pogotow iu, jednakże do rana nie  
podaw ała w ięcej żadnych w iadom ości.

G dy w stał poranek dnia 15 m aja połą­
czone radjostacje polskie rozpoczęły nada­
w anie inform acyj od pow tórzenia w iadom o­

ści o zgonie i odczytania orędzia. N astępnie  
przez cały dzień nadaw ano, w odstępach 50  
m inutow ych kom unikaty, w m iarę ich napły ­
w ania, inform ując w ten sposób cały św iat 

o rozw oju w ydarzeń.

Pracow nicy Polskiego Radja pełnili bez  

przerw y służbę: w redakcji PA T a, gdzie  
ogniskow ały się w iadom ości Prasow ego  

D ziennika Radjow ego, w biurach Centrali i 

w T rozgłośniach prow incjonalnych.
N iezależnie od tego uruchom iono sieć  

inform atorów na calem m ieście. K om uniko ­

w ali oni sw e w rażenia bezpośrednio do  

Centrali. Reportaże te przeprow adzono w  

Prezydjum Rady M inistrów i z przed Bel­

w ederu.
W szystkie rozgłośnie regjonalne prze­

prow adziły podobne reportaże na sw oich  
terenach, poczem nadały je do Centrali. W  
godzinach popołudniow ych i w ieczornych  

połączone radjostacje polskie, opierając się 
na tych w iadom ościach, poinform ow ały ra­

diosłuchaczy o przebiegu w ydarzen na tere­

nie całej Rzeczypospolitej.
Program radjow y dni następnych, za­

rów no jeśli chodzi o W arszaw ę, jak i o inne  

radjostacje polskie, został całkow icie zm ie­

niony i uzależniony ściśle od program u uro ­

czystości pogrzebow ych, ustalonego przez  
najw yższe w ładze w Państw ie.

W dniach następnych w szystkie rozgłoś­
nie Polskiego Radja transm itow ały uroczy­
stości złożenia na w ieczny spoczynek Zw łok  

M arszałka Józefa Piłsudskiego.

ULGI W SPŁACIE ZALEGŁYCH

DANIN KOMUNALNYCH.

W zw iązku z ustawą w spłacie zaległości 
podatkow ych m inisterstw o spraw w ew nętrznych  
opracow uje obecnie rozporządzenie w spraw ie 
ulgow ej spłaty zaległości sam oistnych danin ko­
m unalnych. U lgam i będą objęte zaległości w  
podatku w yrów naw czym dla gm in w iejskich, w  
specjalnych opłatach drogow ych, w dopłatach  
drogow ych pobieranych od korzystających z in- 
w estycyj sam orządow ych na obszarze gm in  
w iejskich, w spłatach zastępujących św iadcze­
nia drogow e w naturze, w podatku inw estycyj­
nym , w podatku od lokali w gm inach w iejskich  
o charakterze m iejskim i w podatku od placów  
budow lanych, pobieranym od dnia 1-go bm . oraz  
w zasadniczym podatku w ojskow ym , pobiera­

nym na rzecz gm in.

Zakres i w arunki ulg w spłacie danin ko­
m unalnych będą analogiczne do zakresu i w a­
runków ulg w spłacie danin na rzecz skarbu  
państw a. U lgi te będą przyznaw ane tylko tym  
płatnikom , którzy w yw iązują się rzetelnie z 
płacenia danin bieżących, począw szy od roku  
budżetow ego 1934-35.

TERMIN ULGOWY UPŁYNĄŁ

W A RSZA W A . D nia 16 m aja upłynął ter­

m in ulgow y dla tych subskrybentów Pożyczki 
Inw estycyjnej, którzy ze w zględów technicznych  
nie m ogli w płacić pierw szej raty do dn. 10-go  
m aja. O becnie nie są jeszcze znane ścisłe da­
ne statystyczne w yniku akcji subskrybcyjnej. 

Przybliżone obliczenia ogólnej sum y subskryp­
cji Pożyczki Inw estycyjnej w ynoszą do dnia  

w czorajszego około 250 m iljonów zł. w raz z 
dołączonem i na w ym ianę obligacjam i Pożyczki 
N arodow ej. O czyw iście kw ota ta będzie jesz­
cze w yższa po doliczeniu w płat dokonanych w  
w dniu dzisiejszym . Pow odzenie Pożyczki In­
w estycyjnej w idoczne z osiągnięcia tak pow aż­
nej kw oty subskrypcyjnej jest tern w iększe, że 

udział, jaki w zięły w  niej szerokie w arstw y lud­
ności a przedew szystkiem sfery pracow nicze i 

drobni ciułacze jest jeszcze w iększy niż udział 
tych kół społeczeństw a w subskrypcji Pożyczki 

N arodow ej.

UMARŁ Z WYGODY.

(CPC.) Prasa z Belgradu donosi o ciekaw ym  

w ypadku, gdzie zm arł człow iek, śpiąc pierw szy  

raz w łóżku.
Lubisław M ilicew icz, lat 67, pasterz ow iec 

z K rushm ilja przez całe sw e życie pasał ow ce, 
nigdy nie spał na łóżku, nigdy nie m ieszkał w  

dom u, nigy nie golił się i nie palił.
Całe życie spędził przy ow cach w górach, 

gdzie spał z niem i w szopie.
Pracodaw ca jego, uznaw szy go za zbyt sta­

rego do w ykonyw ania m ęczącej czynności pasa­

nia ow iec i spania w szopie, ofiarow ał m u łóż­

ko w m ieszkaniu.
Stary pasterz nie chciał przyjść na noc do  

m ieszkania. G dy ostatecznie dał się nam ów ić, 
pierw szej nocy po przespaniu na łóżku znalezio­

no go rano m artw ego.
Śm ierć nastąpiła z naturalnych przyczyn.

POKOJE 
czyste, wygodne i ciche z wodą 

bieżącą i telefonami

w Warszawie, 
ulica Chm ielna N r. 31  

obok D w orca Centralnego 
poleca tanio  

Zarząd 
Hotelu Royal.



B o jk o t G a z e ty  W a r s z a w s k ie j
U C H W A Ł A  P O L S K I E G O  Z W I Ą Z K U  

R E K L A M O W E G O  W  S P R A W I E

„ G A Z E T Y  W A R S Z A W S K I E J 4 4

Z a r z ą d P o s k ie g o Z w ią z k u R e k la m o w e g o  

n a p o s i e d z e n iu  w  d n iu  1 4 - y m . b . m . p o s t a n o w ił  

w  z w ią z k u  z t r e ś c ią a r ty k u łó w  , ,G a z e ty  W a r ­

s z a w s k ie j "  w  d n ia c h  1 3 - y m  i 1 4 - y m  b . m . z a l e ­

c i ć w s z y s tk im  s w y m  c z ło n k o m  z e r w a n ie w s z e l ­

k ic h  s to s u n k ó w ' h a n d lo w y c h  z „ G a z e tą W 'a r  

s z a w s k ą " . —

S Y N D Y K A T  D Z I E N N I K A R Z Y  

P R Z E C I W  G A Z E C I E  W A R S Z A W ­

S K I E J .

W A R S Z A W A . —  P r e z y d ju m s y n d y k a tu  

d z ie n n ik a r z y  w a r s z a w s k ic h o t r z y m a ło o d p r e ­

z y d ju m  D z ie n n ik a r z y  R z p l i t e j i o d  p o s z c z e g ó l ­

n y c h g r u p r e d a k c y jn y c h S y n d y d a tu  D z ie n n i ­

k a r z y  W a r s z a w s k ic h  ż ą d a n ie  z a j ę c i a  s t a n o w is k a  

w o b e c z a c h o w a n ia s i ę W y d a w n ic tw a „ G a z e ty  

W a r s z a w s k ie j " w  s to s u n k u  d o  ż a ło b y  n a r o d o ­

w e j p o  z g o n ie  M a r s z . P i łs u d s k ie g o . —  P r e z y d ­

j u m S y n d y k a tu D z ie n n ik a r z y W a r s z a w s k ic h  

w o b e c t e g o  s tw ie r d z a , ż e w  w y ją tk o w e j c h w i l i  

j a k ą  p r z e ż y w a m y  s p a d a  n a  c a ł e d z ie n n ik a r s tw o  

p o l s k ie  o b o w ią z e k  z a c h o w a n ia  s i ę  g o d n e g o , o d ­

p o w ia d a ją c y  d o n io s ło ś c i i p o w a d z e . S ta n o w is k o  

G a z e ty W a rs z a w s k ie j w y k r o c z y ło p r z e c iw k o  

t y m  o b o w ią z k o m  i z a s łu g u je  n a  p o tę p ie n ie . —  

W s z y s tk ie s k a r g i d o tk n ię ty c h  w  s w y c h u c z u ­

c i a c h z s y n d y k a l i z o w a n y c h k o le g ó w  p r z e c iw k o  

e r d a k c j i G a z e ty W a r s z a w s k ie j z g o d n ie z a r t .  

2 0 s t a tu tu  P r e z y d ju m  S y n d y k a tu  D z ie n n ik a r z y  

W a r s z a w s k ic h  p r e z k a z u je  n a d z w y c z a jn e m u  w a l ­

n e m u z g r o m a d z e n iu d la p o w z ię c i a d e c y z j i . —  

D a ls z e  p o s t ę p o w a n ie  n a s tą p i w  r a m a c h  s t a tu tu  

p o  n ie o d z o w n e j w  c z a s ie ż a ło b y n a r o d o w e j  

p r z e r w ie  w  p r a c a c h  o r g a n iz a c y jn y c h .

O D Ł O Ż E N I E  T E R M I N Ó W  

c i ą g n ie n i a  P o l s k i e j  P a ń s tw o w e j  

L o te r j i  K la s o w e j .
W  Z w ią z k u  z u r o c z y s to ś c i a m i p o g r z e b o w c -  

m i ś . p . P ie r w s z e g o M a r s z a łk a P o l s k i J ó z e f a  

P i łs u d s k ie g o p o z o s t a łe d n i c i ą g n ie n i a I V - e j  

k la s y  3 2 - e j P o l s k ie j P a ń s tw o w e j L o te r j i K la s o ­

w e j z o s t a j ą z m ie n io n e w  s p o s ó b n a s tę p u ją c y ,  

w  d n . 1 7 - y m  i 1 8 - y m  m a ja  c i ą g n ie n i e  b ę d z ie . —  

J e d e n a s ty  d z ie ń  c i ą g n ie n i a  o d b ę d z ie  s i ę  w  d n iu  

2 0 - y m  b ,m . , d w u n a s ty w d n iu  2 1 - y m  b , m .,  

t r z y n a s ty , t . j . d z ie ń , w  k tó r y m  w y lo s o w a n a  

b ę d z ie  g łó w n a  w y g r a n a  m i l jo n  z ło ty c h  —  w  d n iu  

2 2 - im  b . m .

D o d a tk o w e c ią g n ie n i e *  w y g r a n y c h  p o c ie s z e ­

n ia  o d b ę d z ie  s i ę  w  d n ia c h  2 4 - y m , 2 5 - y m  i 2 7 - y m  i 

b . m . —  j

P r o te s t W ą b r z e ź n a
Ś la d e m  i n n y c h  m ia s t i w ą b r z e s c y  k o lp o r t e ­

r z y  c z a s o p is m  z a j ę l i s t a n o w c z e  s t a n o w is k o  w o ­

b e c „ G a z e ty  W a r s z a w s k ie j" , o c z e m  ś w ia d c z y  

p o n iż s z a  d e k la r a c j a :

N iż e j p o d p i s a n i w ła ś c i c ie l e  p r z e d ­
s i ę b io r s tw  k o lp o r t a ż u  d z ie n n ik ó w  i 
c z a s o p is m  w  \V a b r z e ź n ie , z a w ia d a ­
m ia ją  p .  S ta r o s t ę  P o w ia to w e g o  w  W ą ­
b r z e ź n ie , ż e  p o s t a n a w ia j ą  s o l id a r n i e  
n ie r o z p o w s z e c h n ia ć i b o jk o to w a ć  
c z a s o p i s m o  p . n . „ G a z e ta  W a r s z a w ­
s k a 4 4 z  p o w o d u  n ie w ła ś c iw e g o  s t a n o ­
w is k a  u ja w n io n e g o  p i  z e z  w y m ie n io ­
n e  p i s m o  w  s to s u n k u d o  z m a r ł e g o  
W s k r z e s i c i e l a  P o l s k i i W o d z a  N a r o ­
d u  P ie r w s z e g o  M a r s z a lk a  ś . p . J ó z e ­
f a  P i ł s u d s k ie g o .

W ą b r z e ź n o , d n ia  1 7  m a ja  1 9 ^  r .

(—) Wacław Kurzętkowski
Kiosk przy ul. J. M. Piłsudskiego

(—) Sałomca Nitkowa 

Księgarnia Pocztowa „Lot" Oddział Wąbrzeźno 

(—) Gulda Klara, księgarnia

(—) Tadeusz Żywiecki
Księgarnia, skład papieru, oprawa obrazów

(—) J. Wojtecka 

księgarnia, skład papieru

D o  p o w y ż s z e j d e k la r a c j i p r z y łą ­
c z a  s i ę  r ó w n ie ż  a d m in is t r a c ja  „ G ło ­
s u  W ą b r z e s k ie g o 4 4 , z a jm u ją c a  s i ę  k o l ­
p o r t a ż e m  c z a s o p i s m .

J a k  w  c a ł e j  P o l s c e , t a k  i w  W ą b r z e ź  
n ie  „ G a z e ta W a r s z a w s k a 4 4 s k o ń c z y  
z a s łu ż e n ie  s w ó j s u c h o tn i c z y  ż y w o t .

P O S Ę P N Ą  P O B U D K Ę  W E R B E L  

G R A .

M y ś lą p r z e w o d n ią p r z y  u k ła d a n iu  p r o g r a ­

m ó w  w  o k r e s ie a ż d o  d n ia p o g r z e b u  j e s t , b y  

w  a u d y c ja c h s ło w n y c h j a k n a jo b s z e r n i e j n a d a ­

w a ć  w y ją tk i z d z ie ł M a r s z a łk a J ó z e f a  P i łs u d ­

s k i e g o . P o d z ie lo n o  j e  n a  s z e r e g  f r a g m e n tó w ' i  

o d c in k ó w , r o z m ie s z c z o n o  w  p o s z c z e g ó ln y c h  g o ­

d z in a c h  a u d y c y j . P r ó c z  t e g o  r e c y to w a n o  u tw o ­

r y z d z ie d z in y w ie lk ie j p o e z j i r o m a n ty c z n e j ,  

a  s z c z e g ó ln ie  u tw o r y  S ło w a c k ie g o , —  k tó r e g o  

d z ie ła  s p e c j a ln ie  l u b i ł M a r s z a łe k  i k tó r e g o  p r o ­

c h y p o c h o w a ć k a z a ł n a W a w e lu , a b y k r ó lo m  

b y ł r ó w n y ."

W  t y c h  d n ia c h ż a ło b y p r o g r a m  r a d jo w y  

r o z p o c z y n a  p o s ę p n y  w e r b e l .

« P & ii

pierze wszystko idealnie czysto

Należy jaknajczęściej 

zmieniać bieliznę!

A przedewszystkiem prac jq w 

Radiome Wówczas przetrwa 

ono długie lata. Radion pierze 

wszystko i oszczędza wiele tru­

du Nadaie się do wszelkiej 

bielizny Przywraca jej pier­

wotny wyglqd i nadaie miły, 

świeży zapach.

Oto właściwy sposób użycia: 

ł. Rozpuścić Radioowzimne; wodzie 

2. Gotować przynajmniej 15 mmul 

3 Płukać najpierw w goręcej, potem 

w zimnej wodzie

Ilie wszyscy znoszą
S k o m p lik o w a n e  i o d u r z a -  

j ą c e  z a p a c h y  p e r f u m !

Wszystkich bez wrotta
c z a  r u j e  o r z e ź w ia j ą c a  w o ń  

m y d ła  p r z e t łu s z c z o n e g o

Laboratorium Malinowskiego

Łab, (hem. Fss'm. Warszawa Chmielna 4

i D o  n a b y c ia  w e  w s z y s tk i c h

p ie r w s z o r z ę d n y c h  f i r m a c h

K s . D r , W ła d y s ł a w  Ł ę g o w s k i .

Z  p ie lg r z y m k ą  d o  Z ie m i Ś w .

4 4  ( C ią g  d a l s z y )

—  J a k  s z k o ły  b y ły  u r z ą d z o n e ?  —  p y ta  j e d n a  

z  p ą tn i c z e k .

—  B a r d z o  p r o s to . N a u c z y c ie l s i a d a ł  p o d  j e d ­

n ą  z  k o lu m n  n a  s to ik u  a  u c z n io w ie  s i a d a l i d o o k o ­

ł a  n ie g o  n a  z i e m i . T o  b y ła  s a la  w y k ła d o w a . S p o ­

s ó b  t e n  n a u c z a n ia p r z e t r w a ł d o  d z i ś  w  K a i r z e  w  

w s z e c h n ic y  m u z u łm a ń s k ie j E l A z a r . Z w ie d z im y  

j ą  w  p r z y s z ł ą  n ie d z ie l ę .

N a  d z ie d z iń c u  p o g a n k u p c y  i b a n k ie r z y  r o z ­

s t a w ia l i  s w ó j k r a m  i s t ą d  P . J e z u s  d w u k r o tn i e  i c h  

( w y p ę d z i ł .

W  ś r o d k u  d z ie d z iń c a  w z n o s i ł s ię  o b s z e r n y  t a r a s  

o k o ło  6  m e tr ó w  w y s o k i . O ta c z a ł a  g o  k a m ie n n a  

p o r ę c z , a  n a p i s y  n a  p o r ę c z y  p r z e s t r z e g a ły  p o g a n ,  

a b y  p o d  k a r ą  ś m ie r c i n ie w a ż y l i s i ę  p r z e k r o c z y ć  

o g r o d z e n ia .

P o  1 4  s to p n ia c h  w c h o d z i ło  s i ę  n a  t r z e c i t a r a s .  

W y s o k ie  m u r y o ta c z a ły  g o  z  w s z y s tk i c h  s t r o n ; a  

9  b r a m  p r o w a d z i ło  p r z e z t e m u r y d o w n ę t r z a .  

W e jd ź m y  o d  w s c h o d u  p r z e z  „ B r a m ę  l o z d o b n ą  b  —  

Z n a jd u je m y  s i ę  n a  d z ie d z iń c u n ie w ia s t . T u  b o ­

w ie m  m o g ły  p r z e b y w a ć  t a k ż e  n ie w ia s ty . I d ą c k u  

z a c h o d o w i p o  d a l s z y c h  1 5  s to p n ia c h  p ó łk o l i s ty c h  

w s tę p u je m y  n a  d z ie d z in ie c  m ę ż c z y z n , o d d z ie lo n y  

n i s k ą  b a r j e r ą  o d  d z ie d z iń c a  k a p ła n ó w . D z ie d z i ­

n ie c  k a p ła n ó w  b y ł z n o w u  n ie c o w y ż s z y  o d  d z ie ­

d z iń c a  m ę ż c z y z n ’. N a  n im  z n a jd o w a ł s i ę  o ł t a r z  

c a ło p a l e n i a  a  z a n im  w ła ś c iw y p r z y b y te k , n a  

m ie j s c u  k tó r e g o  o to  t u  s i e d z im y .
—  Z  c z e g o  s k ł a d a ł  s i ę  p r z y b y te k ?  —  p y ta  k to ś  

z  s łu c h a c z y .
—  P r z y b y te k s k ł a d a ł s i ę z p r z e d s io n k a i  

w n ę tr z a ,  k tó r e  z n o w u  d z ie l i ł o  s i ę  n a  m ie js c a  „ ś w ię ­

t e ”  i n a  „ ś w ię t e  ś w ię ty c h .
—  C o  m ie ś c i ło  s i ę  w  ś w ię t e m  ?

— - N a  l e w o  o d  w e jś c ia  s ta ł  ś w ie c z n ik  s i e d m io -  

r a m ie n n y , n a  k tó r y m  c i ą g le  p ło n ę ło  ś w ia t ło . P o  

p r a w e j s t r o .u ie  s t a l s tó ł z ło ty , n a  k tó r y m  l e ż a ło  1 2  

c h le b ó w  o f i a r n y c h . M ię d z y ś w ie c z n ik i e m  a . s to ­

ł e m  m ie ś c i ł s i ę  z ło ty  o ł ta r z k a d z e n ia , n a  k tó r y m  

k a p ła n  c o  d z ie ń  r a n o  i w ie c z o r e m  s p a l a ł k a d z id ło .  

R a z u  p e w n e g o  k a p ła n  Z a c h a r ja s z  w s z e d ł d o  ś w ię ­

t e g o ,  ż e b y  o f i a r o w a ć  B o g u  k a d z e n ie . „ 1  u k a z a ł  m u  

s ię  A n io ł P a ń s k i , s to j ą c  p o  p r a w e j s t r o n ie  o ł t a r z a  

k a d z e n ia ” . B y ł  t o  G a b r ie l ,  k tó r y  m u  z w ia s to w a ł :  

„ Ż o n a  tw a  E lż b ie t a  u r o d z i t o b i e  s y n a , i n a z w ie s z  

im ię  j e g o J a n ’ 4 . Z a c h a r ja s z w y s z e d ł z  ś w ię t e g o  

n ie m y i p r z e m ó w ił d o p ie r o  p o d c z a s o b r z e z a n ia  

m a łe g o  J a n a . W  A in  K a r in z w ie d z a l i ś m y  g r o tę ,  

k tó r a  n a le ż a ła  d o  d o m u  Z a c h a r ja s z a .

—  C o  m ie ś c i ło  s i ę  w  ś w ię t e m  ś w ię ty c h ?  —  p y ­

t a m y  d a le j z a c i e k a w ie n i .

—  W  ś w ią ty n i S a lo m o n a  z n a jd o w a ła  s i ę  t a m  

a r k a  p r z y m ie r z a . P o p o w r o c ie  z  n ie w o l i b a b i ­

l o ń s k ie j b r a k ło  j u ż  a r k i , d la t e g o  ś w ię t e  ś w d ę ty c h  

b y ło  z u p e łn i e  p r ó ż n e .

—  M o ż e  n a m  K s ią d z  P r o f e s o r  p o w ie , j a k i e  o -  

b r z ę d y  o d b y w a ły  s i ę  w  ś w ię t e m  ś w ię ty c h ?

—  W  d z ie ń  s ą d n y w c h o d z i ł a r c y k a p ła n d o  

ś w ię t e g o  ś w ię ty c h  p o  t r z y k r o ć , s k ł a d a ł o f i a r ę  k a ­

d z e n ia  i s k r a p la ł p o d ło g ę k r w ią b y c z k a  i k o z ła .  

P o z a te m  n ik t n ie  ś m ia ł w e jś ć d o ś w ię t e g o  ś w ię ­

t y c h , w ’ k tó r e m  p r z e b y w a ł J a h w e .  ,

—  ś w ią ty n ia  m u s ia ł a  b y ć  w s p a n ia ł a .

—  ( a ło ś ć  —  m ó w d  k s . p r o f e s o r  —  p r z e d s t a w ia ­

ł a  w id o k  p ię k n y . Z  g ó r y  O l iw n e j m o ż n a  b y ło  p o ­

d z iw ia ć  r o z k ła d  ś w ią ty n i z  j e j d z ie d z iń c a m i i p o r ­

t y k a m i i r o z k o s z o w a ć  s i ę  p o ły s k ie m  b ia ły c h  m a r ­

m u r ó w  i b la s k ie m  z ło t a .

—  N a  ś w ią ty n ię  —  z a u w a ż a  j e d e n  z  k s i ę ż y  —  

z  d u m ą  s p o g lą d a l i t a k ż e  a p o s to ło w ie . G d y  p e w n e ­

g o  r a z u  w y c h o d z i l i z  ś w ią ty n i , r z e k i j e d e n  z  u c z ­

n ió w : „ M is t r z u ! p a t r z , j a k ie  k a m ie n ie  i c o  z a  b u ­

d o w la ! ”  N a  t o  o d p o w ie d z ia ł J e z u s : „ W id z i s z  w s z y ­

s tk ie  b u d o w le ?  N ie  z o s t a n i e  k a m ie ń  n a k a m ie ­

n iu . k tó r y b y  n ie  b y ł r o z w a lo n ” .

—  Z iś c i ły  s i ę  s ło w a  Z b a w ic i e la  —  o d z y w a ją  s i ę  

g ło s y  p ą tn ik ó w  —  n a p r a w d ę , n ic  p o z o s t a ł k a m ie ń  

n a  k a m ie n iu .

P o d c z a s  t a k i c h  r o z m ó w  p r z e s u n ę ły  s i ę  k o ło  n a s  

l i c z n e  g r u p y  p ą tn ik ó w ’ , z d ą ż a j ą c y c h d o m e c z e tu  

O m a r a . I  m y  w ’s t a j e m y ,  b o  d o  c z a s u  m o d l i tw y  p o ­

ł u d n io w e j  m u s im y  s k o ń c z y ć  z w ie d z a n ie  p la c u  i o b u  

m e c z e tó w '. U d a je m y  s i ę  n a p r z ó d  d o  m e c z e tu  O m a ­

r a . P r z e d  j e d n e m i z c z w o r o  d r z w i w k ła d a m y  n a  

o b u w ie  p a n to f le . N ie w y g o d n ie  w  n ic h  c h o d z ić ,  a l e  

m u s im y  d o s to s o w a ć  s i ę d o  p r z e p i s ó w  m u z u łm a ń ­

s k i c h ,  k tó r e  z a b r a n ia ją  w e jś ć  d o  m e c z e tu  w  o b u w iu .

W c h o d z im y  W ’ n a p ię c iu .  C o  z a  p r z e p y c h  o ta c z a  

n a s  z e w s z ą d ! J e s te ś m y  o l ś n i e n i p ie r w s z e m m ż e ­

n ie m . O k o ło n a s  p a n u ją  m r o k  i c i s z a . P r z e z  s t a ­

r o ż y tn e  w it r a ż e  w  ś c ia n a c h  i b ę b n ie  s ą c z y  s i ę  ś w  i a ­

t ł o  b a r w n e  d o  w n ę t r z a  i w y tw a r z a  n a s t r ó j m is ty ­

c z n y . O k o  p o w o l i d o s t r a j a  s i ę  d o  m r o k u  i z a c z y ­

n a m y  r o z r ó ż n ia ć  s z c z e g ó ły . P o d  k o p u łą w id z im y  

n ie f o r e m n ą  s k a ł ę . D la c z e g o  z b u d o w a n o n a d n ią  

ś w ią ty n ię ? T o  j e s t s z c z y t g ó r y  M o r ia h , z  k tó r y m  

z w ią z a n e  s ą  w s p o m n ie n ia  t r z e c h  r e l ig i j . L u  A b r a ­

h a m  b y ł g o tó w ’ z ło ż y ć  B o g u  w  o f i e r z e  j e d y n e g o  s y ­

n a  s w e g o  I z a a k a . W  ś w ią ty n i ż y d o w s k ie j t u s t a ł  

o ł ta r z  c a ło p a l e n ia . L e g e n d a  a r a b s k a  g ło s i , ż e  s k a la  

p r z e m ó w iła  d o  M a h o m e ta , g d y  t u  s i ę  m o d l i ł , a  g d y  

z n ie j d o  n ie b a  w je c h a ł , n a k o n iu s k r z y d la ty m ,  

c h c ia i a  z a  n im  p o d ą ż y ć  i d o tą d  w  p o w ie t r z u  z a w is a .  

K ie d y  K r z y ż o w c y  z d o b y l i J e r o z o l im ę , s k a ł ę  p o k r y l i  

m a r m u r e m  i n a  n ie j p o s t a w i l i o ł t a r z . K r a ta  ż e la z n a ,  

k tó r ą  K r z y ż o w c y  o to c z y l i s k a ł ę , s to i p o  d z i ś  d z ie ń .  

P o z o s ta ły  t e ż  ś l  a d y  s c h o d ó w , k tó r e  w io d ły  d o  o ł t a ­

r z a . A le o ł ta r z  i i n n e u r z ą d z e n ia  c h r z e ś c i ja ń s k ie  

d a l u s u n ą ć  S a la d y n  p € >  z d o b y c iu  J e r o z o l im y  w  r o ­

k u  1 1 8 6 .

P o d  s k a łą  z n a jd u  j e  s i ę  p ie c z a r a ,  d o  k tó r e j z s t ę ­

p u je m y  p o  j e d e n a s tu  s to p n ia c h . W  n ie j z b ie r a ł a  s i ę  

k r e w  o f i a r o w a n y c h  n a  o ł ta r z u  z w ie r z ą t  i p o d z ie m ­

n y m  k a n a łe m  s p ły w a ła  d o  d o l in y  K id r o n u .

W  k ą c ie  p ie c z a r y  s i e d z i k i lk a  k o b ie t a r a b s k ic h  

i m o d l i  s i ę . N a  w id o k  „ p o g a n ’ w z n o s z ą  k r z y k  i g r o ­

ż ą  p ię ś c i a m i . F y m  g ło ś n y m  p r o te s te m  n ie  z r a ż a m y  

s i ę i d a le j o g lą d a m y ’ w n ę tr z e  p ie c z a r y , s z u k a ją c  

ś l a d ó w  k a n a łu  p o d z ie m n e g o . T o  d o p r o w a d z a  k o b ie ­

t y  d o  w ś c ie k ło ś c i . Z r y w a ją  s i ę  i g o tu ją  d o  a t  a k i i  

n a  n a s . G r o z i  a w a n tu r a . Z a p o b ie g a  j e j m u łła  c z y b  
s łu g a  k o ś c i e ln y , k tó r y  z w a b io n y  k r z y k ie m  w s z e d ł  

d o  p ie c z a r y  i k o b ie ty  w y p ę d z i ł  a  n a s  p r z e p r o s i ł .

( C ią g  d a l s z y  n a s t ą p i )
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k a ń c y

z ie m

sk ie n i p o lsk ie m  w

w o lito śc i z a g ra ż ać  
n ie b e zp ie cz e ń stw  o

W ró g o d  w  ie c /
b o

n i z iem ie p o lsk ie , w y d z ie ra ją c n a m  
c a łe p o ła c ie k ra ju . S ta n ą ł ju ż p o d sa -

p ó ln o c n e sk rz y d ło je g o w d a rło s ię a ż  
n a P o m o rze . Z a g a rn ą ł D z ia łd o w o ,  
L id z b a rk . G ó rzn o  i w  s ile 9 p u łk ó w  
p ie c h o ty , w  te rn b a rd z o  w ie le k u lo m io ­
tó w , n ie lic z ą c 5 a rm a t i d o ść l ic z n e j 
k a w a le r ji o ra z ta b o ró w p ę d z ił n a  
B ro d n ic ę , n isz c z ą c i p a lą c w sz y s tk o , 
c o m u s ię p rz e c iw sta w ić o d w a ż y ło .

B ro d n ic a n ie d o c e n iła n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw a b o lsz e w ic k ie g o . W p ra w d z ie  
ć w ic z y ło  o d k ilk u  ty g o d n i d w ie k o m -  
p a n je S tra ż y O b y w a te lsk ie j, l ic z ą c e  
ra z e m  2 5 0 lu d z i p o d d o w ó d z tw e m  s il 
fa c h o w y c h , a k o m e n d ą  p rzy w ó d c ó w  z  
N a ro d o w e j P a rtji R o b o tn ic z e j, a le  
w ię k szo ść c z ło n k ó w  S traż y a n i m y -  
ś la ła  o  te rn , a b y  w a lk a  z b o lsz e w ik a ­
m i b y ła  ta k  c ię ż k a , a  o te rn , a b y  B ro d ­
n ic ę o d d a ć w  rę c e w ro g a , n ik o m u s ię  
a n i śn iło . W p ra w d z ie k ilk a d n i p rz e d  
b itw ą b y ł w  B ro d n ic y p . P a w la k z  
T o ru n ia i w  p rz e m ó w ie n iu d o S tra ży  
n a w o ły w a ł d ó u trz y m a n ia f ro n tu , 
c h o c ia żb y  p rz e z d w a  lu b  trz y  d n i, p o ­
n ie w a ż la d a c h w ilę o c z e k iw a n o fo r­
m u ją c y ch  s ię w  P o z n a ń sk ie m  p u łk ó w  
z o d s ie cz ą , a z re sz tą —  ja k  m ó w ił —  
b o lsz e w ik , to k ie p sk i ż o łn ie rz , b ije  
u c ie k a ją c y c h —  a le ty c h , c o m u  c h o ­
c ia ż b y ja k i ta k i o p ó r s ta w ią , b o i s ię  
i sa m  sz y b k o  ro b i „ w  ty ł z w ro t .

D u c h  w  S traż y  b y ł z a te m  d o b ry  i 
g d y  w  n ie d z ie lę , d n ia 1 5 s ie rp n ia 1 9 2 0  
z a h u c z a ła sy re n a n a a la rm  i z a g ra ły  
a rm a tk i b o lsz ew ic k ie , o s trze liw  u ją c e  
d w o rz e c k o le jo w y , c h ło p c y  z p ie śn ią  
n a  u s ta c h  sz li w  b ó j —  ja k  g d y b y n a

Ostateczne wyniki 
Tarnów PosHcansKiC 

O sta te c zn e w y n ik i T arg ó w P o z n a ń sk ic h ’ D z ia ł lo tn ic tw a z ad z iw .1 sw o  

p rz ed s ta w ia ją o b raz n iez w y k le p o c ie sz a ją cy , a i- sa m ó w  y  n a ro ż a  

b o w ie m  P o lsk a n ie w id z ia ła je szc z e  

ta k w ie lk im  ro z m a ch u , g d z ie ty le  

f irm  k ra jo w y c h i z a g ran ic z n y c h

O Z O S la ll Z re z y g n a c ją w y so k im  p o z io m ie d e k o rac y jn y m  

g u b ią c z a raz em  h a n d lo w e j c e lo w o śc i s to isk a .

a c zk o lw ie k n ie ró w n o m ie rn ie  J s łu  

ro z d z ie lo n e , w y k a z a ły b a rd z o z n a c z n e w zm o że -  ! ta ń  

n ie . P o d c za s g d y w  ro k u z e sz ły m  o sz a c o w a n o ! 

je n a 2 8 } 4 m iljo n a z ło ty c h , w  ro k u b ież ąc y m te r  

o b ro ty w y n o s iły 4 2 m iljo n y z ło ty c h . O b ro ty  j ta rg o m . W ie le  

p o ta rg o w e w ra m a c h to c zą cy c h s ię o b e c n ie ro z ­

m ó w , o i le n ie n a s tą p ią n ie p rz e w id z ia n e tru d ­

n o śc i, m o g ą w y k az a ć d a lsze p rz esz ło 5 0 m iljo - n ich trze c h  

n ó w . W  T a rg a c h w z ię ły u d z ia ł A n g lja , A u s trja , 

, C z ec h o s ło w a c ja , F ra n c ja , H isz p a n ja , 

In d je B ry ty jsk ie , I ta lja , Ju g o s ła w ja , N iem c v  

P a les ty n a , R u m u n ja , S z w a jc a r ja , S z w e c ja , W ę ­

g ry , o raz U .S .A . U d z ia ł ty ch p a ń s tw  w y n o s ił  

3 0 ,5 p ro c . Z N ie m c a m i, R u m u n ją , H isz p an ja i 

B ra z y lją d o k o n y w a n o tran sa k c y j k o m p e n sa c y j­

n y c h . A n g lja p o ra ź p ie rw sz y p o k az a ła sa m o ­

c h o d y , k tó re w esz ły  p o n iż sz e j c e n ie z e w zg lęd u  

n a n o w o z a w a rty tra k ta t h a n d lo w y . O g ó łe m  

sp rz ed a n o p rze sz ło 8 0 sa m o c h o d ó w . W ię k sz o ść  

p a ń s tw  o b c y c h ju ż o b e c n ie u m aw ia s ię o u d z ia ł  

n a p rzy sz ły ro k , d o te g o  s to p n ia w y n ik i ta rg o ­

w e z a ch ę c iły je d o p o w tó rz e n ia u d z ia łu w  T a r­

g a ch P o z n a ń sk ich .

U d zia ł P o lsk i b y ł b a rd zo p o w a żn y i w  k il­

k u n a s tu d z ia ła ch  d a ł g rem ia ln y  p rz eg lą d  n a jp o ­

w aż n ie jsz e j p o lsk ie j p ro d u k c ji. Z a n ie w y s ta r­

c z a ją c y je d n a k ż e n a le ż y u z n a ć u d z ia ł p rz e m y ­

s łu łó d zk ieg o , b ie lsk ie g o i b ia ło s to ck ieg o , a c z ­

k o lw ie k f irm y , k tó re  w  ro k u b ie ż ą c y m  w zię ły  u -  

d z ia z a p e łn ia ją c c a łą je d n ą h a lę , są  z ad o w o le n e .  

W ie lk iem  z a in te reso w a n ie m  c ie sz y ły s ię n o w e  

d z ia ły n a T a rg a c h , a to sz c z e g ó ln ie d z ia ł w y n a ­

la z k ó w , w  k tó ry m  k ilk a n aśc ie w y n a laz k ó w  z o ­

s ta ło  s f in an so w an y c h . B ęd z ie  to  o g ro m n ą  z a c h ę ­

tą d la u d z ia łu  w y n a la zc ó w  w  p rzy sz ły c h T a r­

g a ch .

D zia ł p rz em y s łu lu d o w e g o , rep rez e n tu ją cy  

p o  ra z p ie rw sz y n a T a rg a c h w  P o lsce  w szy s tk ie  

o k rę g i p ro d u k c ji p rz em y s łu  lu d o w e g o z e  w szy s t­

k ic h ru b ie ż y P o lsk i, c ie szy ł s ię n ie ty lk o d u ż ą  

f rek w e n c ją , le c z ró w n ież z n ac z n e m i o b ro tam i. 

P rz ek ro c zo n o o b ro ty z esz ło ro c zn e trz y k ro tn ie ,  

p rz y cz em  n a w ią za n o b a rd zo p o w aż n e k o n tak ty  

n a e k sp o r t d o N iem iec i d o  A n g lji . W  z w iąz k u  

z te rn p rze m y s ł lu d o w y b ę d z ie re p rez e n to w a n y  

n a T a rg a c h  W ro c ła w sk ic h , g d z ie w  m y ś l u k ła d a  

k o m p en sa c y jn e g o m a z a re z e rw o w an y  k o n ty n g e n t 

p ró b n y w  w y so k o śc i 5 0 .0 0 0 z ło ty c h . D z ia ł rz e ­

m io s ła z n a c z n ie p o w aż n ie j o b e s łan y n iż w  ro k u  

z e sz ły m , w y k a za ł b a rd z o c ie k a w e p o s tę p y w  

p ro d u k c ji rze m io s ła p o lsk ieg o , s ta ją c s ię p io ­

n ie re m  e k sp o r tu ro zm a ity ch d ro b n y c h a r ty k u ­

łó w . N a jw ięk sz e m  z a in te re so w a n ie m  z a g ra n icy  

c ie sz y ły s ię g a la n te ry jn e w y ro b y sk ó rz a n e , k o ­

ż u c h y , ręk a w ic z k i 

w e . In te re so w a n o  

z e S z w e c ji jak  te ż  

Z jed n o c z o n y c h —  

e k sp o r te ró w  h o le n d e rsk ic h , 

in te re so w a ła s ię m o ż liw o śc iam i w ięk sz y ch  

s ta w .

w  ie cz o re m  b o lsz e w ik z a ją ł B ró d

A  lu d n o ść B ro d riic s

V \ ię k sz o sc w y w io z ła c o n a jc e n ­
n ie jsz e g o i k to  m ó g ł ru szy ł w  św ia t n a  

n ie z n a n e ju tro .
p o d l io - !

w e n t ja rzm e m .

N ie m c y .
H a u p tm a n n W e isse rm e ł s ta n ą ł n a  

c z e le . .ra d y  p ię c iu ” i c ie sz y ł s ię w ra z  
z e sw e m i z io m k a m i, ż e P o m o rz e /p o ­

w ro te m  w ró c i d o N ie m ie c . O d p o k u to -

ty lk o  O b ro ty ta rg o w e ,

p o d a r ty c h b u ta c h  

sp o d n ia m i.
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d z iu ra w e m i sp o d n ia m i. W ła śc ic ie l n ó  

z ie m sk i S c h u ltz z M a ik , p o są d z o n y o B ra z y lja

• s trz e la n ie d o w o jsk a p o lsk ie g o , p o ­
w ę d ro w a ł p ó ź n ie j d o w ię z ie n ia . K o lo ­
n iśc i n ie m ie c c y  h o jn ie ra c z y li n o w y c h  
sw y c h sp rz y m ie rz eń c ó w  p ie c z y w e m , 
m ię s iw e m  i w ó d k ą , d e k o ru jąc n a ic h  
p rz y ję c ie d o m y . L u d n o śc i p o lsk ie j  
tc h u b ra k ło w  p ie rs ia c h .

A  b y ły to n a jle p sz e  p u łk i b o lsz e ­
w ic k ie , t . z w . sz tu rm ó w k i. Z a n ie m i 
sz ła d ru g a k la sa w o jsk a , z ż o n a m i i 
d z ie ć m i. G d z ie  o n i d o ta r li , ta m  n ic z e m  
n a p a d ta ta ró w . W sz y s tk o , c o m ia ło  
ja k ą k o lw ie k w a rto ść , z n ik n ę ło , łu b  
z ło ś liw ie z n isz c z o n e z o s ta ło . 1 a p e ty  z e  
śc ia n  p o o b d z ie ra n e , m e b le w y śc ie ła n e  
s łu ż y ły z a o n u c e , a o b ra zy , k rz y ż e  
e tc . z n isz c z o n e i p o d e p ta n e .

Z d a w a ło  s ię , ż e  p a le c  B o ż y  c ię ż k o  d o ­
św ia d cz a ć  p o c z ą ł b ie d n ą , z n ę k a n ą  O j­
c z y z n ę n a sz ą , a p rz y sz ło ść ry so w a ła  
s ię w  b a rw a c h b a rd z o p o n u ry c h .

I ta k n a d e sz ła ś ro d a , d n ia 1 8 s ie r­
p n ia  1 9 2 0  r . Ju ż  o d  ra n a  ro z p o c z ę ła  s ię  
s trz e la n in a i ja k a ś n ie p o k o ją c a k rz ą ­
ta n in a p o m ię d z y w o jsk ie m b o lsz e -  
w ic k ie m , k tó re n ie m o g ą c s ię p o m ie ś ­
c ić w d o m a ch , ro z lo k o w a ło s ię p o  
w sz y s tk ic h u lic ac h i p la c a c h . O k o ło  
1 0 -te j ra n o  ju ż  n a  g w a łt ro z p o cz ę ło  s ię  
p a k o w a n ie i p o śp ie szn e c o fan ie .

P rz y g o d n y  k o re sp o n d e n t ta k o p i­
su je p rz e b ie g  te j b itw y : Ju ż  o g o d z . 
4 -te j ra n o w o jsk a p o lsk ie ro z p o c z ę ły  
a ta k n a B ro d n icę . O p ó r b o lsz e w ik ó w  
b y ł z a c ię ty . T rz y k ro tn ie b o lsz e w ic y  
w d z ie ra li s ię w  n a sz e p o z y c je , p rz e ­
ła m y w a li n a sz e l in  je . K o rz y s ta ją c z  
w ie lk ie j l ic z e b n e j p rz e w ag i, u s iło w a li 
n a sz e w a lc z ą c e w o jsk a o to c z y ć i 
z n ie ść . D z ię k i o d w a d z e ż o łn ie rz a i 
u m ie ję tn e m u  d o w ó d z tw u p u łk . A le -  
k se n d ro w ic z a i ro tm is trz a M ie lż y ń - 
sk ie g o . k tó rz y p rz e d l in  ją ty ra lje rsk ą  
o so b iśc ie p ro w a d z ili o d d z ia ły d o a ta ­
k u , p la n y i c h w ilo w e su k c e sy b o lsz e ­
w ik ó w  p rz e m ie n iły s ię w ie c z o re m w  
z u p e łn ą k lę sk ę .

B o lsz ew ic y  p o n ie ś li b a rd z o c ię ż k ie  
s tra ty . N a p o lu b itw y  n a lic z o n o  o k o ło  
4 0 0 tru p ó w , w ’ te rn 5 oficerów) nie­
mieckich. P o b ite w o jsk a b o lsz e w ick ie  
ro z p ro sz y ły s ię n a w sz y s tk ie s tro n y . 
W o jsk a n a sz e z a ję ły  B ro d n ic ę i p o su -  

, n ę ły  s ię je sz cz e o k ilk a n a śc ie k im . n a  
w sc h ó d o d m ia s ta .

Z d o b y to trz y sz ta n d a ry b o lsz e w ic ­
k ie . 1 8 k u lo m io tó w , 6 0 0 k a ra b in ó w ,  
a u to m o b ile , k u c h n ie , d u ż o a m u n ic ji i 
in n e g o m a te r ja łu w o je n n e g o o ra z ta ­
b o ry .

W  b itw ie  te j o d z n a c z y ły s ię sz c z e ­
g ó ln ie o d d z ia ły 2 1 5 . p u łk u u ła n ó w  i 
2 5 9 p u łk u p ie c h o ty . U ła n i w z ię li d o  
n ie w o li 4 5 je ń c ó w .

D z ię k i te j b itw ie z d o ła n o w  sz y b -  
k ie m  te m p ie z a ją ć L id zb a rk i 
d o w o , n a w ią z u ją c n a p o łu d n ie  
m ie jsc o w o śc i łą c z n o ść z a rm  ją  
ra ła S ik o rsk ie g o i z a m y k a ją c  
o ta c z a ją c y n ie p rz y ja c ie la .

N ie s te ty  n ie  o b y ło  s ię i b e z  
Z g in ą ł z n a k o m ity o fice r p p o r .  
b o w sk i, 1 5 u ła n ó w (m ię d z y in n y m i  
u ła n S z la g o w sk i) i k ilk u n as tu ż o łn ie ­
rz y śm ie rc ią b o h a te rsk ą .

A le z a śm ie rć ty c h d z ie ln y c h sy ­
n ó w  O jc z y z n y z a p ła c ili b o lsze w ic y  
d ro g o , b o  z a k a ż d e g o  p o le g łe g o  ż o łn :e -  
rz a p a d ło  2 5 b o lsz e w ik ó w .

Ja k d o w ó d z tw o u m ia ło w y so k a  
o c e n ić w y s iłek w o jsk o w y  p o d B ro d n i­
c ą , n ie c h a j z a św ia d c z y fa k t, ż e z 2 1 5  
p u łk u u ła n ó w ’ o d z n a c z o n o z a w a lk ę  
p o d B ro d n ic ę 7 o fice ró w  i 9 p o d o fic e -

P rz eb ie g b itw y  ta k  o p isu je je d e n  
z c z ło n k ó w  S tra ż y :

Ju ż z a m o s te m  z a k a z an o śp ie w u ,  
b o b o lsz e w ik b y ł n ie o m a l n a p rz e d ­
m ie śc iu . P rz e d c m e n ta rz e m  ż y d o w ­
sk im  n a k a z a n o n a m ro z w in ą ć s ię w  
ty ra łje rk ę i z a k a z a n o s trz e la ć „ a b y  
n ie ra n ić n a sz y c h ż o łn ie rz y le ż ąc y c h  
w  p ie rw sz e j l in ji b o jo w e j 4 . 1 y m c z a -
se m . g d y śm y  s ię p o su n ę li n a c a 4 0 0  
m tr . o d l in ji n ie p rz y ja c ie la z a u w a ż o ­
n o , ż e p ie rw sz ą l in ję b o jo w ą s ta n o w i­
ła s ła b o u z b ro jo n a S traż — w c y -  
w iln e m  u b ra n iu  —  (b o m u n d u ró w  n ie  
b y |0 ) — a z a S tra żą , n ie w ia d o m o  
sk ą d , z ja w ił s ię sp ie sz o n y  u ła n , ra n n y  
i k rw a w ią c y z p ra w e j d ło n i, z re w o l­
w e re m  w  le w e j i k rz y cz y g ro ź n ie : 
trz y m a ć l in je p s ie k rw ie c h o le ry —  
p a trz c ie je s te m  ra n n y , a le z le w e j rę ­
k i p a ln ę k a ż d e m u w  łe b . k io  b e z ro z ­
k a z u p o p ró b u je s ię c o fa ć . B y ło w ię c  
c ie p ło . P rz e d n a m i b o lsze w ik , d o b rz e  
u z b ro jo n y i sz a le n ie sz y b k o s ię o k o ­
p u ją c y  —  z a n a m i ra n n y i w śc iek ły  
u ła n n ic n a ż a r tac h  s ię n ie z n a ją c y .

G d y b y  b o lsz ew ic y c e ln ie j s trz e la li ,  
k to  w ie i lu b y ło b y n a s w ró c iło . N a  
sz c z ę śc ie p rz e z c a łe 5 g o d z in s trz e la li 
d o iz o la to ró w  te leg ra f icz n y c h i p ró c z  
k ilk u  le k k o  ra n n y ch  z a b iły  z o s ta ł ty l­
k o je d e n  c z ło n e k  S tra ż y z G ó rz n a  śp . 
Ja n o w sk i. (W  b o ju b ra ła u d z ia ł je d ­
n a k o m p a n  ja S traż y  z G ó rz n a l ic z ą c a  
8 0  łu d z i) .

W p ra w d z ie w strz y m a liśm y c o n a j-  
m n ie j 2 0 -k ro tn ie l ic z e b n ie jsz ą n a w a ł­
n ic e p rz e z 5 g o d z in , a le w k o ń c u o sa ­
c z e n i z e w sz y s tk ic h  s tro n i p o z b aw ie ­
n i d o w ó d z tw a (p o ru c z n ik  —  z a w o d o ­
w y w o jsk o w y  —  n a m  z w ia ł) w id z ą c , 
ż e c z e k a n a s ty lk o  śm ie rć lu b c ię ż k a  
n ie w o la , ro z p o c z ę liśm y  o d w ró t.

C ię ż k a to b y ła c h w ila . O p u sz c z a ć  
z b ro n ią  w  rę k u  m ia s to  ro d z in n e , n ie ­
je d e n  z n a s p o z o s ta w ił tu ż o n ę i d z ie ­
c i. d o m , c h u d o b ę c a łą i iś ć m ia ł n ie ­
w ia d o m o  d o k ą d  i p o c o . L o s z w y c ię ż o ­
n e g o ż o łn ie rz a je s t g o rz k im — le c z J t
c z ło n k a S traż y , w  c y w iln e m  u b ra n iu , ró w  K rz y że m  V irtu ti M ilita r i . a K rz y ż  
b o d a j s to k ro ć g o rsz y . T o le ż ro z p ac z  I W a le c zn y c h o trz y m a ło  2 1 o fic e ró w  i 
o g a rn ia ła n a s i w śc ie k ło ść te rn w ię k - 7 4 sz e re g o w y c h .

T a rg ó w  o  1 n ic ze g o . Z w ie d za jąc y  

p o w aż n y ch g h c y , S z w e d z i, H o len  

w y s tą p iło n a m ie n i o s ią y n ię iy n i p o z  

p o k a z u n ie D zia ł ten b ę d z ie m e w , 

c z e n ie p o d n ie s ie n ia .<  

lo tn ic z e g o , p rzy c z em  o trzy m an o  sz e r;  

c o d o c e n  n a n iek tó re w y ro b y . 

P ie rw sz e c z te ry d n i ta rg o w e m ia ły  

k u p ie c k i i p o w aż n y , w ła śc iw y p ra w  

d o k o n a ło s ię

ż e w  o s ta tn im  d n iu , a cz k o lw ie k n a p rze  

s ta n ą ł p o p u la rn y  

d n i  

z w a b io n e p ię k n ą p o g o d ą w i 

p ro p a g a n d ą ta rg o w ą , śc ią g n ę!

i lo ść o só b k tó re z w ie d z iły T a rg i, o b licz a  

o k o ło 2 0 0 .0 0 0 p rz y cz em  sp e c ja ln ie w ie k

o m e m

c h a rak te r  

ta rg o w y c h , w  k tó ry c h t łu m y  

o se n n ą i sz e ro k ą  

y d o P o z n a n ia . —  

lę n a  

o só b  

p rzy jec h a ło z P o m o rza , z p o łu d n io w y c h w o je -  

z e Ś ląsk a , 

iz n ie w ty m  

ig ro m u y  n a -  

W iin o . O g ro m n y  n a -  

n ie d z ie lę  

łó ż ek ja -  

w y n o s iła  

P o m im o

Z p o -  

l ic tw a  

je d y -

N ie -

w ó d z tw , z Ł o d z i i W arsza w y  o raz  

W śró d z w ie d z a ją cy c h n ie zw y k le i i 

ro k u b y ło re p re ze n to w a n e  W iln o , 

ro k u b y ło rep rez en to w a n e

p ły w  g o śc i w  d w a św ię ta 3 m a ja i w  

5 m aja sp o w o d o w a ł b ra k p o k _ i. I lo ść  

k ą d y sp o n o w a ło B iu ro K w ate ru n k o w a ,  

d w a raz y  w ięc e j n iż w  ro k u z e sz ły m ,

to lu d z ie c z ek a li n a z w ro t k łu z y p o k o i o p ró ż ­

n io n y c h , p rzy c z em  tw o rz y ły s ię o g o n k i. N ao g ó ł  

je d n a k ż e o rg a n iz ac ja d o p isa ła , a lb o w iem  

ś ró d 6 2 4 p u n k tó w  sp rz ed a ży  k a r t u c z a s t; 

w  c a łe j P o lsc e z a ża len ia b y ły  sk ie ro w a n e  

n ie p o d a d re se m  4 p u n k tó w sp rz ed a ż y .

k tó re z n ich w  m y ś l in s tru k c ji te leg ra fo w a ły  

te rm in o w o n a w e t w  n o c y o n a d es łan ie d a lsz y c h  

k a r t, z c h w ilą g d y  p o ło w a p o s ia d a n y c h b y  ła w y ­

c ze rp an a . I lo ść k u p c ó w  z z ag ran ic y w y n o s iła  

o k o ło  4 0 0 0  o só b . , 

W y n ik i T a rg ó w  

są o n e p o ż y te cz n em  

d lo w e j i n ie m a ją w

ż e w zra s ta ją w ó w c za s , 

p o d n o s i i g d y p rz y p ły w  o p ty m izm u ,

te g o ro c z n y c h w sk a z u ją , ż e  

n a rz ęd z iem  w y m ian y l ian -  

so b ie z n a m io n  sz tu c zn o śc i;

g d y k o n ju n k tu ra s ię  

p rze d s ię ­

b io rc zo śc i i in ic ja ty w y w zm ag a te m p o p ro d u k ­

c ji n o w y ch a rty k u łó w . 1 3 2 3 s to isk a teg o ro c z ­

n y c h T arg ó w  p o k az a ły  sw o im  i o b e cn y m  rze cz y  

n o w e . S ą o n e w y n ik iem  ro cz n e j p ra cy  p o lsk ieg o  

in ż y n ie ra i re b a tn ik a w  w alc e p rze c iw k o b e z ­

ro b o c iu . T e g o ro cz n e T a rg i P o z n a ń sk ie w y k a z a ­

ły , ż e o n e ró w n ie ż w  te j w a tc e o d g ry w a ją n ie ­

p o ś le d n ią ro lę , a lb o w iem  n a T a rg a c h d o k o n a n e  

tran sa k c je m o g ły b y z a tru d n ić w sz y s tk ich b e z ­

ro b o tn y c h  w  P o lsc e n a p rze c ią g  c a . 1 i p ó l m ie ­

s ią c a .

o raz d ro b n e w y ro b y m eta lo -  

s ię te m i w y ro b a m i z a ró w n o  

i z N iem iec , A n g lji i S ta n ó w  

te o s ta tn ie p rz ew aż n ie p rze z  

R ó w n ie ż B ra zy lja  

d o -

1®

S ta ry lu d o ż e rc a z w y sp P a p u ac ji n ie d aw n o  

n a w ró co n y n a w ia rę p ra w d z iw ą . O d r . 1 8 8 5  

m is jo n a rz e N . S e rc a Je z u so w eg o p ra c u ją c y w  

tam ty c h o k o lic ac h n a w ró c ili p rze sz ło 1 8 ty s ięc y  

ty c h p o g a n .

D z ia ł-  
o d te j

s tra t. 
R e m -

B o h a te rsk i 2 1 5 p u łk u ła n ó w ’ , s ta ­
c jo n o w a n y w  B a ra n ó w  ic a c h . z c h lu b ą  
w sp o m in a w  h is to r ji sw e j o z w y c ię ­
s tw ie o d n ie s io n e m p o d B ro d n ic ą , f 
s łu sz n ie .

D n ia 1 8 s ie rp n ia rb . p rz y p a d a  
św ię to  te g o  p u łk u .

W  W IĘ Z IE N IU  W Y G R A Ł f tH L JO N

P e w ie n  m ary n a rz z w o je n n e g o o k rę tu f ra n ­

c u sk ieg o  w y p ił z a d u ż o  w in a i a lk o h o lu  w  c za s ie  

u rlo p u w  M a rsy lji i p o p o w ro c ie n a p o k ła d  

w sz cz ą ł w  s ta n ie n ie trz e źw y m  k łó tn ię z d y ż u r ­

n y m  o fice re m . Z a w y k ro c ze n ie p rz ec iw  d y sc y ­

p lin ie u k a ra ł g o są d w o je n n y d w u ty g o d n io w y m  

a resz te m . W  f ra n c u sk ic h w ięz ie n iac h w o jsk o ­

w y ch is tn ie je z w y c za j, iż w ięź n io w ie m o g ą n a  

w ła sn y k o sz t u ro zm a ic ać so b ie m en u w ię z ie n n e , 

o c zy w iśc ie z a u p rz ed n ie m  z e zw o le n ie m  a d m in i-  

.s trac ji w ię z ien n e j. N a . z m a ry n a rz n ie m ia ł 

je d n a k  p rzy  so b ie  p ie n ię d zy , a c a ły  je g o m ają te k  

s ta n o w ił lo s lo te ry jn y , k tó ry  s ta ra ł s ię n a p ró ż u o  

z a s ta w ić u k o le g ó w  z a p a rę f ra n k ó w . S p e szą  ly  

i z m artw io n y p rzy s tąp ił m a ry n a rz d o o d c ia d v -  

w an ia k a ry , n ie m ają c n a w et n a d z ie i n a jak . w  

d o d a tk o w e sp e c ja ły z k a n ty n y w ię z ie n n e j. Ja ­

k ież b y ło je g o  ra d o sn e z d u m ie n ie , g d y  o to p rz e z  

a d m in is tra c ję w ięz ien n ą o trz y m a ł w fiad o m o ść , 

ż e lo s , k tó ry  s ta ra ł s ię z as taw ić , o k a z a ł s ię  

sz cz ęś liw y m p re ze n te ra . N a ten lo s p u d ła b o ­

w ie m  w ie lk a w y g ra n a w  su m ie m ilio n a f ra n k ó w .  

|O  w y g ra n e j d o w ie d z ie li s ię ró w n ież i p rz e ło ż en i  

; o fic e ro w ie i z te j o k a z ji d a ro w a li w ięź n io w i  

re sz tę k a ry , w y p u sz cz o n o g o n a w o ln ą s to p ę . 

T a k  w ię c j^ sze d łsz y  w  p ro g i w ię z ie n ia z 2 4 c e n -  

t im a m i w  k ie sze n i, o p u śc ił je m a ry n a rz jak o  

św ie ż o u p ie c z o n y m iljo n e r .

anńi

T O W . G IM N . S O K Ó Ł —  0 D ! ’> /I  W  Ż E Ń S K I.

o d b ę d f i ‘ 

g a z o w e j.
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M arsziiłok P iłsudsk i  iN in i pr/ez prus ‘* /a rów no kra j< >"T iak ' 
I gran iczną.

w  życiu pryw atnem M agie l. P ii,> ..rSk i

M y w szyscy , k tó rzy n ic znaliśm y M ar- dob ie  ch  

sza lka P iłsudsk iego osob iśc ie , a ty lko z licz ­

nych o N im w ydaw nictw , n ie m ożem y sob ie  

w yobrazić , jak i  

codziennem . B o  

b lisk i, jednak  

,w zniósł się lak

dno nam um ieśc ić osobę .M arsza łka

w ysoko porrtu l

chociaż sercom naszym tak  

poprzez S w e życie ofiarne  

tru -

M a  rsza łek

dzia lnych obow iązków M inistra S praw W oj­

skow ych i G enera lnego In spek to ra S il /.b ro j-  

ciem pryw atnem i rodzinnem .

W iem y, że pozostaw i! żonę i dw ie có r­

k i. M ałżonka Jego jest zasłużoną działaczką  

spo łeczną i n iepod leg łośc iow ą, a zarazem  

w spó łp racow niczką M arszałka od I ‘> I4 roku : 

k iedy bow iem M arszałek P iłsudski stw orzy ł 

l.eg jony i by l dow ódca. I-e j B rygady w stop ­

n iu brygad jera - pu łkow nika — dzisie jsza  

P an i M arszałkow a, a w ów czas jeszcze panna

D w ie có rk i P ana M arszalka . 16-le tn ia  

W anda i o dw a la ta od n ie j m łodsza Jadw i­

ga. uczęszczają do g im nazjum  W . S zach tm a-  

je row ej (im . Ireny P osse ltów ny) w W arsza ­

w ie: starsza jest n iezw ykle podobna do m at­

k i. m łodsza —  do o jca .

S pośród licznego sw o jego rodzeństw a  

M arszalek najbardzie j kochał S w oją K ade-  

nacow ą, k tó ra sta le m ieszkała w W iln ie . 

O dw iedzał ją . ilek roć by  w ał w W iln ie , a po ­

dobno n ieraz zasięga! je j rady i bardzo się  

/ n ią liczy ł, gdyż by ła to kob ie ta w ielk iego  

serca i rozum u .

S tarszv bra t M arszalka, śp . B ron isław  

skazany by l przed la ty przez rząd carsk i na  

zesłan ie na S achalin i zm arl jeszcze przed  

w ojna , w e IT ancji. jako em ig ran t po litycz ­

ny . M arszałek m iał jeszcze trzech brac i. S ą  

to : K azim ierz , zam ieszkały sta le w W arsza ­

w ie, A dam , obecny w icep rezyden t m . W ilna  

i Jan . najm łodszy z brac i, b . sędzia z W ilna , 

przed trzem a la ty M inister S karbu , o obec ­

n ie w icep rezes B anku P o lsk iego . R ód P iłsud ­

sk ich n ie m a po tom ków - po m ieczu .

M arszałek by l w zorow ym m ężem i o j­

cem i w szystk ie w olne chw ile spędzał naj­

częśc ie j w zaciszu  dom ow em , w  tow arzystw ie  

żony i có rek . W śród tych  trzech  najb liższych  

S ob ie is to t znajdow ał uko jen ie po ciężk im  

trudzie dn ia codziennego . B ardzo n iechętn ie  

rozstaw ał się z rodziną : w czasie każdego  

d łuższego rozstan ia z żoną i có rkam i prow a ­

dził ożyw ioną z n iem i korespondencję , a z  

w iększych poć ży przyw oził im upom ink i.

M arszałek T nsudsk i by ł w zorem  praco ­

w itości i poza ofic ja lnem i obow iązkam i to -  

w arzysk iem i prow adził życie ciche , pracow i­

te i sk rom ne. N ie znosił len istw a i sybary -  

tyzm u .
W staw ał w cześn ie i po sk rom nym po ­

siłku rozpoczynał pracę . P oza w ypełn ien iem  

sw ych obow iązków ’ urzędow ych , dużo czasu  

pośw ięcał czy tan iu książek , przew ażn ie  

dzie ł h isto rycznych i w ojskow ych , czy ta jąc , 

zaznaczał ustępy szczegó ln ie j G o in teresu ją ­

ce i rob ił no ta tk i. ’W ieczo ram i pracow ał 

zw yk le do późnej nocy , tak , że naogó l syp ia ł 

n iew ie le .

Jako  

sp rzec iw  ia l 

sw 't'j osoby , n ie znosił też nadm iaru asysty i 

służby . N a uroczysto śc iach  

w ’ogo le pub liczn ie ukazyw ał się rzadko  

jako człow iek sk rom ny , n ie lub ił ob jaw ów  

zain teresow an ia i pub licznych ow acy j.

M ai m lek m iał szczegó lne zam iłow an ie  

do sam otności. C hętn ie spędzał czas w sw ej 

osadzie '' ’ ''' 'j P ik iliszk i na  W ileńszczyź ­

n ie i w S uh jów ku . w S 'w o in i sk rom nym  k il-  

kopok  o j ; .u dm nku . B ędąc na w si. lub ił  

spać: . '■ ln ie i w szelka asy  sta w ów -

człow iek dobroduszny i ufny , 

się przesadnem u ochran ian iu

narodow ych i 

(lyż

bvv

sy  > '■> ‘ iw an ia . po legający na od-

db ' h przechadzek na m alej 

i: chodził w ów czas n iezm ordow a- 

. ’»w • o > n pogrążony w g łębok iej  

a  j  u przecha-  

zew  nętrznych  

przeszkadzała

| n ie t 

, zadum  

dzek , jcdnoM ajność w rażeń

' n ie rozp ra-zala m y  śii i n ie  

dum an iem .

Jedną z u lub ionych rozryw ek M arszałka  

by ło staw ian ie pasjansa .

G dy M arszalek by l w dobrym hum orze , 

lub ił opow -iadać anegdoty : sięgał przy tem  do  

dalek ie j przesz ło śc i, k iedy jako n icbczp iecz-  

,ny d lazaborców dzia łacz n iepod leg łośc iow y , 

prow adził pracę konsp iracy jną i k iedy ' by ł  

na zesłan iu .

S zczerze Im  w iły G o zaw sze p lo tk i, n ieraz  

zupełn ie bezsensow ne, rozpow szechn iane o

111  p il  t  j i

111- 

lu -

d ług ie spod ­

ów  a , m acie-n ie . szarą strzelecką ku  

jów kę, taką sam ą, jaką  

I-e j B rygady 1 .  eg  jonów .

Jak to już w spom nia łam  poprzedn io . —  

M arszałek n ie znosił svbarv tvzm u, a co za-  

te in idz ie

,a l w iększej w agi do sp raw ku linar-  

M ożna stw ierdzić stanow czo , EDCBA/.e n ie-  

w yższy urzędn ik u lega n ieraz poku-

P ierw szy M arszalek P o lsk i prow adził życie  

sk rom ne i oszczędne . P o traw  y jada ł proste .

b il. Jeden z ad iu tan tów M arszalka , kap itan  

w sw oje j książce ../. M arszałk iem  P iłsudsk im  

na M aderze" tak p isze o ku linarnych zain -  

te resow  an iach M arszałka: ..M arsza łek m ało  

in teresow ał się kuchn ią i żadnych życzeń n ie  

w yrażał..." —  T o też kucharz tam te jszy , 

P ortugalczyk , czul się naw et urażony te rn  

zjaw isk iem , n iespo ty  kanem . jego zdan iem , u  

innych w ybitnych osob isto śc i: ..N ie m ając  

żadnych w skazów ek —  żalił się b iedaczysko  

—  m uszę p iln ie baczyć na to , co P an M arsza ­

lek je z apety tem , a co pozostaw ia na ta le ­

rzach i w edług tego sto sow ać uk ładan ie ja ­

d łosp isu na najb liższe dn i..." „Jedynym Je ­

go (M arsza łka) luksu sem , „w ybrykiem ", w  

czasie tych 72 dn i podróży by ło zażądan ie  

na S ylw estra bu te lk i w ina... A le i to . gdy do ­

w iedzia ł się , że kosztow ała aż ... 25 zło tych ., 

zgn iew ał się na taką rozrzu tność"...

N iechaj w szyscy , k tó rzy pow ołują się na  

M arszalka P iłsudsk iego , k tó rzy g łoszą szum ­

n ie , że by l on ich W odzem duchow ym , k tó ­

rzy ' z Jego im ien iem na ustach dzia ła ją w  

P o lsce i na obczyźn ie —  idą w Jego ślady . 

N iechaj to życic , w ypełn ione pracą, w alką  

i cierp ien iem , a ponad m iarę sk rom ne i ci­

che , będzie d la n ich w Tzo rem godnym naśla ­

dow an ia .

। „N ic jest to w ielka sz tuka podziw iać  

M arszalka P iłsudsk iego —  m ów i kp t. Ł epec-  

k i. — P o trafi to każdy , o ile n ie posiada  

złe j w oli, ale dopraw dy , obserw u jąc Jego  

su row e obyczaje , Jego n ieug ię tą d la S ieb ie  

sam ego w olę . Jego n iezm ierzoną pracow i­

to ść , zacząłem  ucizuw ać d la N iego coś w ię ­

cej, an iżeli podziw . S taw ałem się dum ny z  

prostego fak tu , że należę do tego sam ego , co  

i O n p lem ien ia ..."

A. D.

Mtgf or*z

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
Ju tro w sobo tę o godzin ie 8 ,30 odbędzie  

w tu t. kościele parafia lnym nabożeństw o  

żałobne za duszę śp . M arszałka P iłsudsk iego

D
at

a i
M

ie
si

ąc
 i

D
zi

eń
 1

Ś w . katolic- Słońce

wschód zachód

17 M aj P , P aschalisa 3 ,40 19 ,25

18 łl S . W enacjusza 3 ,38 19 ,27

19 n N , C elestyna 3 ,37 19 ,28

d la m łodzieży szko lnej, na k tó re zap rasza się  

rów n ież O byw ate lstw o .

się

z

ZŁOTE GODY MAŁŻEŃSKIE
Szan. Jubilatom małżonkom JANOWI 

M  ARJAN  NIE Z ZAJĄCÓW MICHALSKIM  

Bielska, z okazji uroczystości obchodzenia w dn.

18 b. m. złotych godów małżeńskich przesyłają 

w dniu pełnych uroczystości najserdeczniejsze 

życzenia i obfitych łask Bożych.

Red. i Wyd. „Głosu WąbrzN

Mowofeero
INSTRUKTOR T. R. P. . _

E w ertow sk i w yjechał na uroczysto śc i ! KOLEJOWE PRZYSPOSOBIENIE
- WOJSKOWE OGNISKO KOWALE-

W

p . Ł w ertow sk i w yjechał na  

pogrzebow e ś p . M arszałka P iłsudsk iego , 

czasie tym  b iu ro T R P . n ie będzie czynne.

WAŻNE DLA ROLNIKÓW!

■’prze jm ie uw agę na og łoszen ie T ow o V esta o godz. 17 .30 przym aszerow ał oddzia ł K ape-m y

na osta tn ie j stron ie „G łosu". —  V esta ubezp iecza w iaków  pod bron ią i ustaw ił się w szyku przed  

na dogodn ych w arunkach p lony od gradobic ia , j fron tem stac ji ko le jow ej, gdzie um ieszczony

C zy te ln ikom  naszym  P p . R oln ikom zw racaj go O gniska w K ow alew ie-P om . —  P unk tualn ie S tem sk ie j

K O N T  E R E N C J G O S P O D A R C Z A . by ł k irem  okry ty portre t M arszałka P o lsk i śp .

M n iedzie lę, dn ia 12 bm . o godz. 12-e j ।  Józefa P iłsudsk iego . —  P o kom endzie baczność  

odby ła się w ho te lu p . S zym ańsk iego konfe-li prezen tu j broń , prezes ob . M aćkow iak odczy -  

rencja gospod itreza K om ite tu G m innego B . B . la ł orędzie P ana P rezyden ta R z. P ., poczem  re-  

W . R . W ąbrzeźno- w ieś. K onleri • zagaił feren t ku ltu ralno -ośw iatow y ob . A . P aw dow rsk i 
sek re tarz . P ow . S ekcji G osp . p . Ł w ertc k i | odczy ta ł rozkaz P ana M inistra S praw  W ojsko ­

w ych i rozkaz P rezesa Z arządu G łów nego K P W . 

N asiy -yn ie ob . prezes zarządził 3 m inu tow e  

m ilczen ie .

U roczystość m iała przeb ieg pow ażny i 

w zruszy ła w szystk ich zeb ranych . —  Z aznaczyć  

należy , że i rodziny członków bra ły liczny u-  

dzia ł w pow yższej uroczysto śc i żałobnej.

Józef. P rezyd jum  K om itetu G m innego rep re-  

m iena P rezyd jum  R ady P ow . B B A V R . bra li u-  

dzia l pp . S zczuka . B ernd t. 1 ’ensk i.

.S to sunk i gosjiodarcze

g łosił p . pro f. W  eso łow sk i, przedstaw  ia jnc o-  

brazow o i bardzo sum iennie całoksz ta łt gos ­

podarczy P o lsk i na tle sto sunków w szecli-  

św  ia tow  veil. ZAIII.WONIENIE.

W D zienn iku U staw  R zp litej P o l­
sk iej z dn ia 26 kw ietn ia 1955 r. N r. 51  
poz. 25() w ydano  rozpo rządzen ie M ini­
stra S karbu z dn ia 15 . IV . 1955 r. w  
sp raw ie poboru scalonego podatku  
przem ysłow ego od obro tów  p iw em , na ­
po jam i w innem i. w ódkam i gatunkow e-  
m i, octem , kw asem  octow ym  i drożdża ­
m i. od  dn ia 1 m aja 1955 r.

W zw iązku  z pow yższein  w zyw a  się  
w szystk ie przedsięb io rstw a  
pow yższych artyku łów  do  
n ia U rzędow i S karbow em u  
cy w  te rm in ie dn i 5 , a najpóźn iej do  
15 m aja 1955 r. ilo śc iow ego w ykazu  

L IPN IC A . -  A kadem ia żałobna ku uczczą- I ‘> C ykn lów w yżej w ym ien io -
n iu B udow niczego P o lak i M arszalka śp . J. p it. | ny<  l> ., posiadanych  na sk ładzie w  dn iu  
audsk iego , odbędzie sie w n iedzie le dn ia 17 bm . |* 1 m a ’a 19T  roku .- N adesłan ie negaty -  

po nabożeństw ie w  sa li p . K uback iego w  L ipn i­

cy .

nie odpowiadam
Antoni Stemski 

W ielko łąka

N a uroczysto ść tę zap rasza obyw ate lstw o  

organ izac je m iejscow e i szko ły .

Zarząd gminy Wielkie Radowiska 

z siedzibą w Lipnicy 

(- ) Francuzek Wrzesińs 

(—) 1'i. Kurkierev.'-cz, sc

t. ..R o ln ic tw o na P o ino -

cji G osp .. przedstaw ia jąc sy tuację ro ln ika po ­

m orsk iego . P odczas dA skusji nad referatam i  

chw alili jednog łośn ie odbycie tak iego zjazdu  

na n iedzie lę, dn ia 19 . bm . o godz. 12-te j w ho ­

te lu p . S zym ańskego. K onferencję z .akońez .o -

AKADEMJA ŻAŁOBNA

woji

'ci--

ZASKOCZ.

BOIIATE-AKADEMJA ŻAŁOBNA KU CZCI 

RA I WODZA NARODU ś. P. MARSZAŁKA

JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO.

Z in ic jatyw y m iejscow ego K oła B B W R . 

oraz K oła P om . T ow . R oln iczego odby  la się  

w ’ dn iu 15 . bm . uroczysta akadem ja ku czci  

B ohatera i W odza N arodu M arszałka ś. p . 

Józefa P iłsudsik iego .

A kadem ja odby ła się w  godzinach przed ­

po łudn iow ych , po nabożeństw ie żałobnem  

przy w spó łudziale dzia tw y szko lnej i obyw a ­

te li. A kadem ję zagaił p . T aczanow ski A nto ­

n i i następnie odczyta ł obecnym  O rędzie P a ­

na P rezyden ta R zeczypospo lite j. —  W  dow ód  

g łębok iego w spó łczucia i żalu z pow ’odu zgo ­

nu śp . M arszalka Józefa P iłsudsk iego , zeb ran i 

obyw ate le pow sta li z m iejsc i zachow ali jed -  

dnom inu to w -e m ilczen ie. P o tem odśp iew ano  

R otę . W  dalszym  ciągu uroczysto śc i żałobnej 

p . T aczanow sk i i odczyta ł odezw ę do dzia tw y  

szko lnej i następn ie w ygłosił refera t ńa te ­

m at „Ż ycie i czyny I. M arszałka P o lsk i Józe ­

fa P iłsudsk iego". P od kon iec uroczysto śc i p . 

T aczanow sk i zaapelow ał do zg rom adzonych  

obyw ate li, by grem jaln ie złoży li dobrow olny  

datek na w ien iec pośm iertny d la M arszałka  

Józefa P iłsudsk iego , a przekazany na ręce p . 

S tarosty  P ow iatow ego , przekazany będzie da ­

le j jako fundusz na budow ę M uzeum  P om or­

sk iego im . M arszalka Józefa P iłsudsk iego .

S krom ny , a szczery  datek  p ien iężny  n iech  

będzie w yrazem  g łębok iego przyw iązan ia ku  

P ierw szem u M arszałkow i P o lsk i Józefow i P ił­

sudsk iem u . N a zakończen ie odśp iew ano  H ym n  

P aństw ow y .

pom iędzy S ondow sk im K azi- 

a Jab łońsk im T om aszem teś-  

bó jk i, k tó rą rozpoczął S on-  

on przez Jab łońsk iego i jego

W BÓJCE STRACIŁ OKO
Z IE L E Ń . —  W  Z ielen iu na tle m ajątkow ym  

pow stała bó jka  

m ierzem zięc iem  

ciem . W czasie  

dow sk i. zasta ł 

syna T om asza do tk liw ie pob ity kosą i m ło tk iem  

tak n iebezp ieczn ie , że doznał złam an ia kości 

nosow yj i u trac ił lew e oko . Jab łońsk ich przy ­

trzym ano i odstaw iono do S ądu G rodzk iego w  

K ow alew ie .

WO POMORZE.
D nia 14 bm . odby ła się uroczysto ść ża- i 

I łobna K olejow ego P rzysposobien ia W ojskow e-

i Oświadczam
ż .e za d ług i m ojej żony  
H eleny z B ętkow sk ich

sp rzedaży  
przedloże-  
w  B  rod  n i-

w nego w ykazu obow iązuje .

N icuczyn ien ie zadość pow yższem u  
w ezw an iu pociąga za sobą odpow ie­
dzia lność z art. 188 O rdynacji P odat­
kow ej. tj. karę grzyw ny do 500 .—  zł.

n ik  do  pow yższego rozpo rządzen ia M i­
n istra  S karbu , m oże o trzym ać w  U rzę ­
dzie S karbow ym  w  B rodn icy w  godzi­
nach urzędow ych bezp ła tn ie każdy z  
zain teresow anych .

Jednocześnie nadm ien ia się , że od  
obro tów  uzyskanych  ze sp rzedaży w y ­
żej w ym ien ionych artyku łów  w  okre ­
sie od 1 styczn ia do  50 kw ietn ia 1955 r. 
w łączn ie , będzie pobrany podatek  
przem ysłow y od obro tu na zasadach  
ogó lnych .

W ysokość staw ek na scalony  poda ­
tek  przem ysłow y  od 1 m aja 1955 r. od  
uprzedn io w ym ien ionych artyku łów  
(w  zależności od rodzaju artyku łów )  
w ynosi 4%  do  7% przy  artyku łach  w y ­
produkow anych na obszarze R zeczy ­
pospo litej P o lsk iej, zaś 8 ,—  zł do  124 ,—  
zł od 100 kg w agi od artyku łów  sp ro ­
w adzonych na obszar R zeczypospo li­
te j P o lsk ie j.

D o podatku scalonego do licza się  
15%  (D z. U . R . P . N r. 22 poz. 127) oraz  
dodatek na rzecz zw iązków  sam orzą ­
dow ych  w  w ysokości 14 sca lonego po ­
datku . S calony podatek przem ysłow y  
w płaca się w tryb ie i w te rm inach  
przew idzianych d la podatku przem y ­
słow ego  od obro tu  w  ustaw ie o  podatku  
przem ysłow ym  O rdynacji P odatkow ej 
oraz rozpo rządzen iem w ykonaw czen i

P rzedsięb io rstw a prow adzące w y ­
m ien ione  uprzedn io  artyku ły , zobow ią ­
zane są do op łacan ia zaliczek na po ­
datek przem ysłow y od obro tu , okreś ­
lonych w art. 56 ustaw y o podatku  
przem ysłow ym  w te rm inach przew i­
dzianych  w  art. 56  ustaw y  o pod . prze ­
m ysł. oraz § 82 rozpo rządzen ia  w yko ­
naw czego z dn ia 19 . 9 . 1954 r. (D z. U . 
R . P . N r. 91 poz. 821).

S zczególną irw agę zw raca się na  
przep is § 9 rozporządzenia M inistra  
S karbu , w  m yśl k tó rego będzie pobra ­
ny scalony podatek przem ysłow y je -  
dnorazoTDo od zapasom w ym ien ionych  
poprzedn io artyku łów , a znajdujących  
sic m dniu 1 maja 1955 r. na składzie 
m przedsiębiorstwach sprzedaży.

Urząd Skarbowy.

W ydaw ca: B olesław S zczuka . R edak to r odpo ­

w iedzia lny; A dam  S zczuka , W ąbrzeźno , M ick ie­

w icza 1 . —  D ruk iem : Z ak łady G raficzne B oi 

S zczuk i —  W ąbrzeźno P om orze.

S ą na  sp rzedaż  tan io m a ­

ło używ ane

meble, 
jadalnia sypialnia 

kuchnia- Z gł, .do

„G Ł O SU 8
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Rolnicy! Ubezpieczajcie się od gradu! Pamiętajcie, że niema okolic bezgradowych

u

V

Nie zapominajcie, że im czasy cięższe dla rolnika, tembardziej niż 

kiedykolwiek należy dbać o siebie i pamiętać o rodzinie!

Ozy pomyśleliście o tern, że grad może w ciągu kilku minut zniszczyć całe za­
siewy i plony? Na to jest jedyna rada

Ubezpieczajcie sią od gradu !

UBEZPIECZAJCIE SIE W CZYSTO■ POLSKIEM TOWARZYSTWIE

„  V  E  ST A **

„V E ST A **

Towarz. Wzajemnych Ubezpieczeń od Ognia i Gradobicia w Poznaniu.
jako jedyne Towarzystwo w Polsce, prowadzi system reparty cyjny, w którym składka jest prze 

ciqtnie tańszą od innych^ co wykaże dowodami każdy agent. Oprócz tego systemu ubezpiecza 

„Vesta- systemem bez dopłaty i systemem z franszysą redukcyjną.

jest największem Towarzystwem Ubezpieczeń Gradowych w Polsce, posiada wielkie  
fundusze gwarancyjne daje temsamem bezwzględną pewność i płaci wcześnie odszko* 
dowanie oraz nie pracuje na zysk a dla członków.

W RADZIE NADZORCZEJ „VESTY“ ZASIADAJA PRAWIE SAMI ROLNICY, KTÓRZY PILNUJĄ INTERESÓW ROLNICTWA.

„V E ST A ** obniżyła na rok 1935 składki gradowe o około 20% czyli ubezpieczeni w tym  roku będą 

od tej samej sumy ubezpieczenia płacić o 20o/0 mniej.

Wnioski na ubezpieczenia gradowe przyjmują:

ODDZIAŁY: w Grudziądzu, Plac 23 Stycznia 20 — w Bydgoszczy, ul. Dwor­

cowa 73.---------------------------------------------------------------- --------------------------------------------------------

Do moczenia bielizny: HENKO, soda do prania i bielenia.

Z  pow odu zgonu PIE R W SZE G O  M A R SZ A Ł K A  PO L SK I 

ŚP. JÓ Z E FA  PIŁSU D SK IE G O  odbędzie się w  niedzie­

lę dnia 19 bm . o godz. 5-ej po poi. w  Jarantow icach  

n a  s a l i  p . K i e s z k o w s k i e g o  

AKADEMIA ŻAŁOBNA
G m i n ę  W ą b r z e ź n o  r e p r e z e n t o w a ć  b ę d ą  R a d a  i  Z a ­

r z ą d  G m i n y .

W  i n n y c h  g r o m a d a c h  n a s z e j g m i n y  o d b ę d ą  s i ę  r ó w ­

n i e ż  a k a d e m j e  ż a ł o b n e .

U p r a s z a  s i ę  o  j a k n a j l i c z n i e j s z y  u d z i a ł m i e s z k a ń c ó w  

g m i n y  W ą b r z e ź n o  w  p o w y ż s z y c h  a k a d e m j a c h .

Z arząd G m iny W ąbrzeźno

^MAM DO ODDANIA ................ -

w i ę k s z ą  i l o ś ć  s u c h y c h  b a l i d ę b o w y c h , b u k o ­

w y c h  i  b r z o z o w y c h  o d  2 — 5  c a l i g r u b o ś c i , d o ­

b r e j  j a k o ś c i ,  s z p r y c h y ,  s ł u p k i  d ę b o w e , d y s z l e ,  

d r ą g i  ś w i e r k o w e  i  s o s n o w e  p o  z n i ż o n y c h  c e n a c h .

T a k  s a m o  s p r z e d a j ę  w  a g  o n o  w o  s u c h e  s z c z a p y  s o s n o w e ,  

k o r o w a n e  w a ł k i  i s z c z a p y  b r z o z o w e .

M A T E R I A Ł  S T O L A R S K I  s u c h y , p i e r w s z e j  j a k o ś c i  

o d  2 0 — 5 0  m m .  g r u b o ś c i ,  p r z e w a ż n i e  4 2  m m .

N a d s z e d ł ś w i e ż y  t r a n s p o r t S M O Ł Y , L E P N I K U » P A P Y  

D A C H O W E J  w  r ó ż n y c h  j a k o ś c i a c h ,  C E M E N T U ,  

k t ó r y  p o l e c a m  p o  j a k n a j n i ż s z y c h  c e n a c h .
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O B W IE SZ C Z EN IE  

O L IC Y T A C JI R UC H O M O ŚCI.

K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  K o w a l e w i e  

L i t w i n  F r a n c i s z e k  m a j ą c y  k a n c e l a r j ę  s w o j ą  w  

K o w a l e w i e  p r z y  u l . R y n k u  n r . 1 . n a  p o d s t a w i e  

a r t . 6 0 2  k . p , c . p o d a j e  d o  p u b l i c z n e j w i a d o ­

m o ś c i , ż e  dnia 20 maja br. o g°dz. 13-tej w Mły­
nie Krupka pow. Wąbrzeźno o d b ę d z i e  s i ę  l i ­

c y t a c j a  r u c h o m o ś c i n a l e ż ą c y c h d o N i k o d e m a  

O s i ń s k i e g o  —  s k ł a d a j ą c y c h  s i ę  z :  >

bufetu orzechowego, bufetu pomocniczego | 
orzech., stołu okrągłego orzech., 6 krzeseł ! 
i 2 foteli orzech.

o s z a c o w a n y c h  n a  ł ą c z n ą  s u m ę  1 0 2 0 , —  z ł . R u -  : 

c h o m o ś c i o b e j r z e ć  m o ż n a  w  d n i u  l i c y t a c j i w  ; 

m i e j s c u  i c z a s i e  w y ż e j o z n a c z o n y m .

K o w a l e w o , d n i a  2 0  m a j a  1 9 3 5  r .

( — ) L I T W I N  K O M O R N I K

1 1 6 / 3 5 O B W IE SZ CZ E N IE
O L IC YT A C JI R U C H O M O ŚC I

K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  K o w a l e w i e  

L i t w i n  F r a n c i s z e k  m a j ą c y  k a n c e l a r j ę  s w o j ą  w  

K o w a l e w i e  p r z y  u l . R y n k u  n r . 1 . n a  p o d s t a w i e  

a r t . 6 0 2  k . p . c . p o d a j e  d o  p u b l i c z n e j w i a d o ­

m o ś c i , ż e  dnia 20 maja 1935 r. o godz. 11.30 

w Szewie o d b ę d z i e  s i ę  l i c y t a c j a  r u c h o m o ś c i n a ­

l e ż ą c y c h d o A l f o n s a  G ó r s k i e g o  s k ł a d a j ą c y c h  

s i ę  z :

30 ctr. żyta wymłóconego, 70 ctr. jęczmie­
nia, 70 par rogów rozmaitej wielkości w 

pokoju męskim i radjo 4-ro lampowe z 

głośnikiem, akumulatorem i anodówką — 

w  ł ą c z n e j w a r t o ś c i s z a c o w a n i a 1 5 2 2 , —  z ł . —  

R u c h o m o ś c i o g l ą d a ć  m o ż n a  w  d n i u  l i c y t a c j i w  

m i e j s c u  i c z a s i e  w y ż e j o z n a c z o n y m .

K o w a l e w o , d n i a  1 4  m a j a  1 9 3 5  r .

i (—) Litwin, k o m o r n i k .

Handel opału i materiałów budowlanych
MARJA SZYMAŃSKA, WĄBRZEŻNO-POM.

Telefon 50 ul. Marsz. Piłsudskiego

G o s p o d a r s t w o

2 0  m .  z i e m i a  c z y s t o  p s z e n ­

n a  z  ż y w y m  i m a r t w y m  

i n w e n t a r z e m  z a r a z  n a  

s p r z e d a ż

M łodzianow ski 

S R E B R N I K I

p o w i a t W ą b r z e ź n o

D z i e w c z y n a  

z  g o t o w a n i e m  z a r a z  p o ­

t r z e b n a . Z g ł . w  G ł o g i e

M ę s k i e  u b r a n i a  

u ż y w a n e  w  d o b r y m  s t a ­

n i e  t a n i o  n a  s p r z e d a ż  

A d r . w e k .  E k s p . „ G ł o s u "

2  p o k o j e

i k u c h n i a  d o  w y n a j ę c i a

Ż w irki i W igury nr. 2

S p r z e d a m

j k o m p l e t n e  w  r d z e n i e

I k ą p i e l o w e  Z g ł .

i G ł o s u  W ą b r z c .  k i e g o

paszporty

Issiaoitzoe
Sieję truciznę
p r z e z  c a ł y  r o k  n a  m o j e m  

p o l u

M arja R ozw adow ska
P I W N I C E  p . K s i ą ż k i

K r a k o w s k i e  P r z e d m . 4 0

Uczeń
m a l a r s k i  p o w y ż e j l a t  1 6

m o ż e  s i ę  z g ł o s i ć

G ołębiew ski
W ą b r z e ź n o  M a t e j k i  4

w Toruniu


